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M niej lub bardziej w yraźn a  n iech ęć  m ięd zy  Francją a S tanam i Z jed­
noczonym i w y stęp ow ała  od ch w ili zakończenia  I w o jn y  św ia to w ej. Z ja­
w isk o  to  jest do p ew n ego  stopnia  zaskakujące zw ażyw szy  sam e początk i 
stosu n k ów  m ięd zy  tym i dw om a m ocarstw am i. W alka kolon ii am erykań­
sk ich  o n iep od leg łość (1773 -  1783) zakończyła  się  sukcesem  w  dużej m ie­
rze dzięk i tem u, że po ich  stronie sta n ęła  F rancja w yp ow iad ając w  1778 r. 
w ojn ę sw ojem u  trad ycyjn em u  w rogow i: W . B rytan ii. N ak łon ił F rancję do  
tego  s ły n n y  w y słan n ik  p ow stań ców  am erykańsk ich  B en jam in  F ranklin , 
k tóry  znalazł posłuch  nie ty lk o  na dw orze ab so lu tystyczn ie  rządzącego  
króla  Francji, lecz  przede w szystk im  w śród  g łoszących  h asła  liberalne  
ośw iecen io w y ch  racjon alistów . D o w a lk i o  w oln ość na z iem i am erykań­
sk iej p osp ieszy ło  w ie lu  F rancuzów  z g ło śn ym  przez k ilk a  jeszcze d zie­
sięc io lec i m arkizem  La F a y ette  na czele . K on stytu cja  n ow ego  państw a: 
S tan ów  Z jednoczonych  A m eryk i sp e łn ia ła  i sp ełn ia  do dziś w  najdosko­
na lszy  sposób p ostu lat fran cu sk iego  filozofa  ośw iecen iow ego  M ontesk iu ­
sza, śc is łeg o  rozdzielen ia  i n ieza leżności trzech  w ład z państw ow ych: u sta ­
w odaw czej, w yk on aw czej i sądow niczej. A m eryk ań sk a w ojn a o n iepod­
leg łość, zrzucenie w ład zy  króla W. B rytan ii i u stan ow ien ie  republik i po­
przedziło  o n iew ie le  la t w ybuch  R ew olu cji Francuskiej (1789 r.) i zn ie­
sien ie  m onarchii rów nież tam  (1792 r.). Sukces rew olu cjon istów  am ery­
kańsk ich  należał do g łów n ych  p ow odów  R ew olu cji F rancuskiej. D ek la ra ­
cja P r a w  C zło w iek a  uchw alona przez francusk ie Z grom adzenie N arodo­
w e w  1789 r., a zaczynająca się  od sły n n y ch  słów : „W szyscy ludzie  są 
w o ln i”, b y łab y  praw ie n ie  do p om yślen ia , gd y b y  jej n ie  poprzedziła  
am erykańska D eklarac ja  N iepod leg łośc i  z 1776 r.

Za czasów  napoleońskich  stosunki m ięd zy  F rancją a S tanam i Z jedno­
czon ym i nadal u k ład ały  się  p om yśln ie . O baw iając się  p rzew agi f lo ty  b ry ­
ty jsk iej N apoleon  odsprzedał w  1803 r. p rezyd en tow i T hom asow i J e ffer ­
sonow i L uizjanę, czy li kraj położony na zachód od rzek i M issisip i, co  
oznaczało  w ted y  w zrost tery tor ia ln y  S tan ów  Z jednoczonych  o praw ie
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100% . W reszcie A m eryk a  sta ła  s ię  pośredn io  sojuszn ik iem  N apoleona  
prow adząc w ojn ę z W. B rytan ią  w  la tach  1812 -  1814.

P rzez n astęp n ych  przeszło  sto la t S ta n y  Zjednoczone A m eryk i n ie  
o d g ry w a ły  praw ie żadnej roli w  polityce  europejsk iej sk on cen trow aw ­
szy  się  —  w  m y śl d ok tryn y  p rezydenta  Jam es M onroe’a —  na chron ie­
n iu  ca łego  k o n ty n en tu  am eryk ań sk iego  przed  in terw en cją  z zew n ątrz . 
N iem n iej w  la tach  1835 -  1840 u k azało  się  pow szech n ie d ziś cy to w a n e  
d z ie ło  m y ślic ie la  fran cu sk iego  A le x is  d e  T ocąu ey ille ia  pt. De la dem o cra -  
t ie  en  A m er ią u e ,  w  k tórym  stw ierd ził o n  n a  podstaw ie d ośw iadczeń  am e­
rykańsk ich , że po p ierw sze  zw y c ię stw o  republikan izm u i  dem okracji nad  
m onairchizm em  jest ró w n ież  w  Europie .nieuchronne —  a  b y ł m y ślic ie lem  
k o n serw atyw n ym  i p iew cą ancien re g im e ’u  —  oraz po drugie —  ca łk o­
w itą  przew agę nad p aństw am i rozdrobnionej E uropy uzyskają w  p rzy­
szłości p ań stw a-k on tyn en ty: S ta n y  Z jednoczone A m eryk i i R osja. W  ten  
sposób już o ty le  d ziesięc io lec i w cześn iej padła m y śl, która sta ła  się  
zm orą p o lity k ó w  francuskich , zw łaszcza generała  de G au lle’a, po II w o j­
n ie  św ia tow ej. B yć m oże n ie jest przypadkiem , że m y śl ta zrodziła się  
w ła śn ie  w e  F rancji, k tóra  od p o łow y  X V II w . lu b iła  u tożsam iać s ię  
z Europą i b y ła  na tym  k on tyn en cie  n ajp otężn iejszym  m ocarstw em , przy­
najm niej do ch w ili zjednoczenia  N iem iec w  1871 r. Co praw da T ocąu e-  
v ille  n ie obaw iał się  przew agi am erykańsk iej, natom iast ostrzegał przed  
R osją, którą u tożsam iał z carsk im  despotyzm em .

Poszukując g łęb szych  źródeł późn iejszej am erykańsko-francusk iej n ie ­
ch ęci n a leży  chyba zw rócić u w agę na fakt, że w  p rzeciw ień stw ie  do w ie ­
lu  in n ych  narodow ości europejsk ich , Francuzi, m ając n isk i przyrost n atu ­
ra ln y , p raktyczn ie biorąc nie w z ię li żadnego udziału  w  zaludn ien iu  S ta ­
nów  Z jednoczonych. Z drugiej strony pow ażn y  udział w  tym  za lu d n ie­
niu  m ia ły  narodow ości n iech ętn ie  nastaw ion e w obec Francji: N iem cy , 
W łosi, Ż ydzi oraz A nglosasi; pod tym  ostatn im  p ojęciem  rozu m iem y za­
rów no ludność anglosaską n ap ływ ającą  do A m eryk i po u zyskan iu  n ie ­
podległości, jak i potom ków  d aw n iejszych  k olon istów . A ntagonizm  b ry -  
tyjsko-am etrykańskii b ow iem  w y g a sł -niemal n a tych m iast po uznaniu  n ie ­
p od leg łości S tan ów  Z jednoczonych  w  1783 r. Ś w iad czy  to o m ądrości b ry­
ty jsk ich  m ężów  stanu , ale trzeba też  w ziąć  pod uw agę fakt, że w  razie  
w rogości S tan ów  Z jednoczonych, W. B rytan ia  n ie m ogłaby zachow ać sw e­
go  panow ania nad K anadą, w yd artą  F rancji w  1763 r. i zam ieszkaną  
w  sw ej częśc i w sch od n iej, czy li p row in cji Q uebec, prawiie w y łączn ie  przez  
k o lon istów  francuskich .

W ypow iadając w ojn ę N iem com  w  1917 r. S tan y  Z jednoczone w y ­
ratow ały  Francję od  n iech yb n ej k lę sk i w  I w o jm e  św ia tow ej. Z daw ało­
b y  się  zatem , że d aw na tradycja  p rzyjaźn i będzie k on tynuow ana. S ta ło  
się  inaczej. N a parysk iej k o n feren cji pokojow ej 1919 r. p rezyd en t U S A
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W oodrow  W ilson n ie poparł postu latu  francusk iego  m arszałka F erd i-  
nanda Focha, n aczelnego  w odza sił a lianckich, aby zabrać N iem com  ca ły  
obszar po zachodniej stron ie R enu. Co w ięcej, S en a t am erykańsk i n ie  ra­
ty fik o w a ł w ersa lsk iego  traktatu  pokojow ego, a ty m  sam ym  p rzek reślił 
też  zobow iązanie p rezyd en ta  W ilsona, że S tan y  Z jednoczone i W. B rytan ia  
zaw rą sp ecja ln y  traktat z Francją gw aran tu jący  b ezp ieczeń stw o jej gra­
n icy  z N iem cam i. Jeszcze w ięk sze oburzenie francuskiej op in ii publicznej  
w y w o ła ły  am erykańskie żądania, aby F rancja sp łaciła  sw o je  o lb rzym ie  
d łu g i zaciągn ięte  w  czasie w ojny. F rancuzi b ow iem  tw ierd zili, że w a lcząc  
z N iem cam i i ponosząc n iesłych an e stra ty  w  zab itych  i rannych  bronili 
sp raw y w olności i dem okracji na ca ły m  św iec ie  i że A m eryk a bez. 
uszczerbku d la  p rzyzw oitośc i m ogłaby z itegoKyibułu ponieść przynajm niej 
straty  fin an sow e. Z adłużenie w ojen n e F rancji w obec S tan ów  Z jedno­
czon ych  w y n o siło  2950 m in  dolarów  (ów czesnych!), czy li k w otę  o lbrzy­
m ią. W  sp raw ie  sp ła ty  teg o  d ługu  m in istrow ie  fin an sów  obu państw : 
H enri B eranger i A n d rew  M ellon  zaw arli um ow ę dopiero 12 lipca  1926 r.,. 
ale F rancja n a jp ierw  zw lek ała  z jej ra tyfik acją , a n astępn ie sp łaciła  za­
led w ie  7%  w y m ien ion ej kw oty , podczas gd y  W. B rytan ia  sp łaciła  bądź 
co bądź 18% sw o jeg o  o w ie le  w yższego  d łu gu  w o jen n eg o  zaciągn iętego  
w  S tanach  Z jednoczonych. N ieza leżn ie  bow iem  od rozgoryczenia  faktem , 
że S ta n y  Z jednoczone w  ogóle żądają zw rotu  p ożyczonych  p ien ięd zy , 
F rancja  u zależn iała  sw oją  gotow ość sp ła ty  d łu gów  w ojen n ych  od rozm ia­
rów  otrzym yw an ych  od N iem iec odszkodow ań. W ybuch św ia to w eg o  k ry ­
zysu  ek onom icznego sk łon ił zw ycięsk ie  m ocarstw a oraz N iem cy  do za­
w arcia  w  Lozannie w  dniu 9 lipca 1932 r. u m ow y anulującej de fa c to • 
zarów no n iem ieck ie  odszkodow ania, jak i w zajem n e d ługi w ojen n e  p ań stw  
zw ycięsk ich . To, że u m ow y lozańskiej n igd y  n ie  ratyfik ow an o , n ie zm ie­
n iło  faktu , że poczynając od  te j ch w ili z ty tu łu  zobow iązań  w ojen n ych  
nikt już w ięcej nic nie zapłacił. Do grona w iaro łom n ych  d łu żn ik ów  na­
leża ły  ziresatą rów nież N iem cy , k tóre do dhiwiili 'zawarcia u m o w y  lozań ­
skiej sp łaca ły  odszkodow ania w ojen n e w  dużej m ierze dzięk i pożyczkom  
zaciągn iętym  w  Stanach  Z jednoczonych  na m ocy n ajp ierw  tzw . P lanu  
D aw esa  z 30 sierp n ia  1924 r. a n astępn ie  P lan u  Y ounga z 20 styczn ia  
1930 r. (daty podpisania  odnośnych  traktatów ). P ow yższe  d ługi n iem iec­
kie sp ła c iła  dopiero R epublika F ederalna  N iem iec n a  m ocy  u m ow y lon­
dyń sk iej z 27 lu teg o  1953 r. Francja sw o ich  d łu g ó w  zw iązanych  z I w o j­
ną św iatow ą nie sp łaciła  n igdy. W płynęło  to  na stosunki ze S tanam i Zjed­
noczonym i. Francja, która przed I w ojną św iatow ą była  n ajw ięk szym  
ek sporterem  k ap ita łu  (g łów n ie  do R osji, gdzie przepadł on w  rezu ltacie  
upadku caratu), znalazła się  w  sy tu acji n iew yp łaca ln ego  d łużnika. D o  
zrodzonego po w ojn ie  1870/1871 r. kom pleksu  n iższości w obec p otęg i n ie ­
m ieck iej dołączył się  teraz kom pleks n iższości w obec S tan ów  Z jednoczo-
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n ych . Z dru giej stron y  n iew y w ią zy w a n ie  s ię  p ań stw  europejsk ich  ze  zo­
bow iązań  fin an sow ych  um acn ia ł w  S tanach  Z jednoczonych  ten d en cje  izo- 
lacjon istyczn e, to zn aczy  n iech ęć do ponow nej in terw en cji w  rozgryw ki 
m ięd zy  pań stw am i europejsk im i. Toteż n ieza leżn ie  od zam iarów  p rezy­
denta  U S A  F ranklina D. R oosevelta , H itler  m ógł podjąć na now o p o lity ­
k ę  ek sp an sji n iem ieck iej n ie biorąc żadnego w zg lęd u  na postaw ę S ta ­
n ów  Z jednoczonych. B ierność S tan ów  Z jednoczonych  w  obliczu in w azji 
n iem ieck iej na F rancję w  1940 r. w zm ogła  narastające od dw udziestu  
la t an tyam eryk ań sk ie  nastroje F rancuzów .

P o  kap itu lacji F rancji w  czerw cu  1940 r. S ta n y  Zjednoczone nadal 
u trzym yw ały  stosunki dyp lom atyczn e z bądź co  bądź leg a ln y m  rządem  
francusk im  p rzeb yw ającym  z w łasn ej w o li w  V ichy, zam iast w  ok u p ow a­
nym  przez N iem ców  P aryżu . P o  w yp ow ied zen iu  przez H itlera  w ojn y  
Stanom  Z jednoczonym  w  dniu 11 grudnia 1941 r. spraw a ta nabrała  
w ie lk ie j w agi. P lanując lądow anie i opanow anie należącej do F rancji 
A fry k i P ółn ocn ej, aby zdobyć podstaw ę do pokonania W łoch i w y p a r­
cia  N iem ców  ze s tre fy  M orza Śródziem nego, S ta n y  Z jednoczone liczy ły  
s ię  z rządem  francusk im  w  V ich y  jako realną siłą  polityczną i m ilitar­
ną oczekując z jego  stron y  p rzych yln ości lub  co najm niej p rzychylnej 
bierności. W ychodząc z tego  założenia  odm aw iały  sw eg o  poparcia d la  
R uchu W olnej F rancji, k tórem u p rzew odził w  L ondynie gen era ł C harles 
de G aulle. L ądow anie w ojsk  am erykańsk ich , b ry ty jsk ich  i g a u llisto w -  
sk ich  w  M aroku nastąp iło  7 listopada 1942 r. F rancuską A fry k ę  P ó ł­
nocną opanow ano szybko, ale rachuby am erykańskie na ciche w sp ółd zia­
łan ie  rządu V ich y  zaw iod ły . W ładzę nad Francuzam i w  A fryce P ółnocnej 
A m eryk an ie  przekazali drugiej co do w ażności osobistości reżim u  V ich y  
adm irałow i Jean  Franęois D arlanow i, k tóry  w  m om encie in w azji znajdo­
w a ł się  w  A lg ier ii. W krótce został on zam ordow any przez p ew n ego  ga u lli-  
stę . O braw szy z m oty w ó w  pozornie racjon aln ych  po lityk ę kok ietow ania  
rządu V ich y  naw iązującego  z w ie lk ą  em fazą do h istoryczn ej tradycji 
traktow ania  A n g lii jako g łów n ego  w roga F rancji, czym  w yróżn ia ł s ię  
zw łaszcza adm irał D arlan  w  zgodzie ze skądinąd zrozum iałym i n astroja­
m i w  środow isku  francusk iej m arynarki w ojen n ej, A m erykanie próbo­
w ali nadal ignorow ać gen era ła  de G au lle’a, uw ażanego przez n ich  za m a­
r ion etk ę angielską  pozbaw ioną szerszego  poparcia w  sp o łeczeń stw ie  fran ­
cusk im , co  zresztą  m niej w ięcej do końca 1943 r. odpow iadało praw dzie. 
T oteż po n ieudanym  p rzed sięw zięciu  z D arlanem  p ostaw ili na zb ieg łego  
z  n iew o li n iem ieck iej gen era ła  H enri Giraud. W  p ow sta łym  3 czerw ca
1943 r. w  A lgerze  F rancusk im  K om itecie  W yzw olen ia  N arodow ego prze-

PERYPETIE OKRESU II WOJNY ŚWIATOWEJ

Przegląd  Zachodni, n r  5-6, 1979



S tosunki F ran c ja—USA 5

w od n iczy li na rów n ych  praw ach de G aulle i G iraud. In terp retow an o to  
jako w yn ik  kom prom isu  b rytyjsk o-am eryk ań sk iego . W  listopadzie tegoż  
roku de G au lle’o w i udało  się  jednak usunąć G irauda.

W  h istoriografii podkreśla  się  an typ atię  prezydenta  R oosevelta  do  
de G au lle’a, k tórego  uw ażał on  za m egalom ana dom agającego się, w b rew  
w szelk iej oczyw istośc i, przyznan ia  F ran cji p ozycji m ocarstw a w sp ó łd e­
cyd u jącego  o k szta łc ie  p ow ojen n ego  św ia ta  na irówni ze S tan am i Z jedno­
czonym i, Z w iązk iem  R adzieckim  i  W . B rytan ią . A le k ry ty czn y  pogląd  
na w kład  F rancji w  zw y c ięstw o  nad H itlerem  m iał rów n ież  S ta lin . 
W  rezu ltacie  de G au lle’a n ie dopuszczono do udziału  ani w  spotkaniach  
„W ielk iej D w ó jk i” : prezydenta  R oosevelta  z p rem ierem  b ryty jsk im  W in- 
stonem  C hurchillem , ani „W ielkiej T rójk i” :'R oosevelta , C hurchilla  i S ta ­
lina . N a kon feren cji w  Jałcie  w  lu tym  1945 r. C hurch illow i udało  się  
ty lk o  w ytargow ać dla F rancji osobną strefę  okupacyjną w  N iem czech  
i sek tor  okupacyjny w  B erlin ie  oraz rów norzędne stanow isko w  S oju szn i­
czej R adzie K on tro li N iem iec. S ta lin  w y ra z ił n a  to  zgodę pod wairun- 
kiem , że obsiziary oddane pod,.„okupację francuską zostaną w y d zie lo n e  
z p ierw otn ie  p lan ow an ych  stref am erykańsk iej i b ry ty jsk iej. N a k on fe­
ren cji trzech  m ocarstw  w  P oczdam ie w  lipcu  1945 r., czy li już po za­
k ończen iu  w o jn y  w  Europie, F rancja nadal n ie b y ła  reprezen tow ana, 
m im o że R oosevelt zm arł już 12 k w ietn ia . N ie u m acn ia ły  pozycji 
de G au lle’a jego  próby p row ad zen ia  p o lity k i fak tów  dokonanych: n ie ­
subordynacja  w  stosunku  do naczelnego  w odza A lianck ich  S ił E kspedy­
cy jn y ch  am eryk ań sk iego  generała  D w igh ta  E isenhow era w  czasie n ie ­
m ieck iej k o n tro fen sy w y  w  A rdenach  w  grudniu  1944 r., a n astępn ie  
dążenie do zdobycia jak n ajw ięk szego  obszaru n iem ieck iego , aby podyk­
tow ać rozm iary  francusk iej stre fy  okupacyjnej n ieza leżn ie  od postano­
w ień  pow ołanej do teg o  ce lu  E uropejsk iej K om isji D oradczej w  L ondy­
n ie —  m etod a  w  ob liczu  op ozycji am eryk ań sk iej darem na. Z resztą ró w ­
n ież ze  sw y m  op iekunem  C hurch illem  w szed ł de G aulle w  o stry  zatarg, 
gd y  W. B rytania , ubiegając się  o  w zg lęd y  A rabów , odm ów iła  poparcia  
prób p rzyw rócen ia  w ład zy  francusk iej nad S yrią  ,i L ibanem .

N iech ęć rządu am eryk ań sk iego  do de G au lle’a b y ła  p ow szech n ie zn a­
na już w  czasie  w ojn y , natom iast uchodził on za oddanego sojusznika, 
je ś li n ie narzędzie, W. B rytan ii. Z późn iejszej p ersp ek ty w y  te  ang ie lsk ie  
kon ek sje  de G au lle’a w yd ają  się  praw ie n iew iarogodne. Jednakże w  czerw ­
cu 1940 r. ob ie strony n ie m ia ły  in n eg o  w y jśc ia  jak ty lk o  ze sobą w sp ó ł­
pracow ać: de G aulle  m ógł u tw orzyć sw ój K om itet W olnej F rancji ty lk o  
w  L ondynie, C hurchill n ie m ia ł n ikogo in n ego  pod ręką, k tóry  b y  z taką  
determ inacją  dążył do w zn ow ien ia  udziału  F rancji w  w ojn ie  z N iem ca­
m i. A b y  zroizumdeć posttawę C hurchilla, n a leży  podkreślić, że chcąc zapo-
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biec kapitulacji Francji wobec Niemiec zaproponował on połączenie obu
państiw  w raz z ic h  im p eriam i k o lon ia lnym , a le  n ie  spotkał się  ze  w za­
jem nością . Z k o le i pod koniec w o jn y  i bezpośrednio po jej zakończeniu  
W. B rytan ię  n ęk a ły  o b a w y  co do p ostaw y  S tan ów  Z jednoczonych. P re­
zy d en t R oosevelt p atrzy ł ok iem  n iep rzych y ln ym  na istn ien ie  zairówno 
brytyjsk iego , jak i fran cu sk iego  im perium  kolon ia lnego , zgodził s ię  bez 
zastrzeżeń  na rozciągn ięcie  w p ły w ó w  radzieck ich  aż po Ł abę, n ieza leż­
n ie zaś od teg o  w y d a w a ło  się  bardzo praw dopodobne, że po zakończe­
n iu  w o jn y  A m eryk an ie  -wycofają s ię  z E uropy i  że  górę w ezm ą u n ich  —  
jak po I w ojn ie  św ia tow ej —  prądy izo lacjon istyczne. N a tym  tle  Francja  
w yd aw ała  s ię  jak im ś su b sty tu tem . Stąd staran ia  C hurchilla  o  przyznanie  
F ran cji pozycji czw artego  m ocarstw a okupującego N iem cy . Już po od ej­
śc iu  d e G au lle’a ze  stan ow isk a szefa  państw a i rządu (20 styczn ia  1946 r.) 
to  w łaśn ie  F rancja d W. B rytan ia  zaw arły  4 m arca 1947 r. p ierw szy  
soju sz o u k rytym  ostrzu antyradzieck im . P ierw szy  w yraźn ie  an tyrad zie­
ck i sojusz w ojsk o w y  pod nazw ą U nii Zachodniej zaw arły  w  B rukseli 
17 m arca 1948 r. W. B rytania , Francja, B elg ia , H olandia i L uksem burg, 
ale sta le  jeszcze bez udziału  S tan ów  Z jednoczonych.

N iem n iej porozum ienie fran cu sk o-b ryty jsk ie  n ie sta ło  się  osią po­
w o jen n ej p o lityczn ej stru k tu ry  Europy zachodniej, p rzeciw nie, drogi 
obu pań stw  zaczęły  się  rozchodzić. N ic też  dziś n ie  w skazuje, aby m ięd zy  
nim i m ia ły  się  rozw inąć w  przyszłości szczególne zw iązk i. N ie  tu  jest  
zresztą  m iejsce  na an alizow anie tego zjaw iska. N atom iast n a leży  zw rócić  
u w agę na ogrom n e znaczenie charakteru  stosu n k ów  fran cu sk o-am eryk ań -  
sk ich . P ozycja  S ta n ó w  Z jednoczonych  w  Europie i  św iec ie  b y łab y  o w ie ­
le  siln iejsza , g d yb y  filaram i jej w p ły w ó w  n ie sta ła  się  W. B rytan ia  i  R e­
p u b lik a  F ed eraln a  N iem iec, lecz  w ła śn ie  Francja. F rancja jesft co  do  
obszaru n ajw ięk szym  p ań stw em  eiiiropejskim , n ie  licząc Z w iązku R a­
dzieck iego . Od północy, zachodu i południa  ob lana jest m orzam i. Pod  
w ie lu  w zględ am i c ieszy ła  się  zaw sze w  Europie n ajw ięk szym  a u tory te­
tem  i  sym patią . N aw et n iem ieck ie  p rzysłow ie  g łosi, że Bóg n ajlep iej  
czu je  się  w e F rancji (M an leb t  w ie  G o t t  in Frarikreićh).  Z punktu  w id ze­
n ia  m ilita rn eg o  b y ła b y  d la  S ta n ó w  Z jednoczonych  - id ea ln y m  p rzyczół­
k iem  na k on tyn en cie  europejsk im . F aw oryzow an ie  F rancji n ie  w y w o ła ­
łob y  n igdzie tak ich  resen ty m en tó w  jak odbudow a p aństw ow ości, a na-, 
stęp n ie  rem ilitaryzacja  N iem iec Zachodnich. Z resztą unia  z Francją była  
m arzen iem  p ierw szeg o  k an clerza  R F N  K onrada A denauera, k tóry  rzą­
dził cztern aście  la t (1949 -  1963), a  i  n astęp n ym  kanclerzom , z  w y ją t­
k iem  L udw iga  Erharda (1964 -  1966), m y śl ta  n ie b y ła  obca. Toteż ogrom -
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n e znaczenie d la p ow ojen n ych  stosu n k ów  m ięd zyn arod ow ych  m ia ł fak t, 
że Francja zachow ała dystan s w obec w szystk ich  trzech  zalotn ików : 
W . B rytanii, Stianów Z jednoczonych  d R ep u b lik i F ederalnej N iem iec , 
z których  grona co  praw da W. B rytan ia  szyb k o  się  w ycofa ła .

Z aw arłszy  soju sz ze Z w iązk iem  R adzieck im  10 grudnia 1944 r. 
de G aulle, a później jego  następcy, sądzili aż do m osk iew sk iej sesji R a­
d y  M inisitrów Sp raw  Z agranicznych  C zterech M ocarstw  w  dn iach  od 10 
m arca do 24 k w ietn ia  1947 r., że ce lem  p o lity k i radzieck iej jest podział 
N iem iec i u n icestw ien ie  ich  p rzem ysłow ej potęgi. N atom iast odbudow ę  
gospodarki zachodinioniem łeekiej w  strefa ch  am eryk ań sk iej d b ry ty jsk iej  
ob serw ow ali z najw iększą  n ieu fn ością  i n iezad ow olen iem . P óźn iej jed ­
nak rząd francusk i 'zorientował się , że jego  p o lityk a  w obec N iem iec jest  
rozbieżna z p o lityk ą  (radziecką. P ołączen ie  istiref ok u p acyjn ych  am erykań­
sk iej i b ry ty jsk iej, czy li u tw orzen ie  B izon ii z dn iem  1 styczn ia  1947 r., 
dało początek podzia łow i N iem iec de facto.  R adzieckie w y stą p ien ia  prze­
c iw k o  tej p o lity ce  an glo-am eryk ań sk iej n ie c ie szy ły  się  poparciem  rzą­
du francusk iego . 5 m aja 1947 r-. z  rządu tego u su n ięto  kom u n istów . M ie­
siąc później am erykańsk i sekretarz stanu  G eorge M arshall zapow iedzia ł 
olbrzym ią pom oc finansow o-gospodarczą d la  E uropy zachodniej pod w a ­
runkiem , że podejm ie ona d z ie ło  sw ego  zjednoczen ia . Od tej ch w ili F ran­
cja  podporządkow yw ała się coraz bardziej p o lityce  am erykańsk iej, pod­
p isując m. in . P a k t A tlan tyck i 4 k w ietn ia  1949 r.

N iem n iej h asłem  głoszonym  przez rząd y  C zw artej R epublik i F ran­
cu sk iej b y ło  stw orzen ie  „trzeciej s i ły ”: w  dziedzinie p o lityk i zagranicznej 
„trzeciej s i ły ” m ięd zy  S tan am i Z jednoczonym i i  Z w iązkiem  R adzieckim , 
w  dziedzin ie p o lityk i w ew n ętrzn ej —  „trzeciej s i ły ” m ięd zy  nacjon ali­
sty czn y m  i au torytarn ym  gau llizm em  z jednej, a kom unizm em , z dru­
g ie j strony. S łabe i często  zm ien iające się rządy C zw artej R epublik i op ie­
ra ły  się  na koalicjach  k ato lick iego  R uchu L u d ow o-R ep u b lik ań sk iego  
{M o u v e m e n t  R epu b lica in  P opu la ire  —  M R P ), socja listów , rad yk ałów  
(w ła śc iw ie  liberałów ) oraz rzadziej —  k on serw atystów , zw an ych  „nieza­
leżn y m i” . T en ek sp ery m en t ,.trzeciej s i ły ” n ie udał s ię  g łów n ie  w sk u tek  
w ie lk ieg o  k ryzysu  sp ow odow anego p row adzonym i przez ca ły  czas bez po­
w od zen ia  w ojnam i k o lon ia lnym i, k tóre też  p och łon ęły  w ięk szość  pom ocy  
gospodarczej udzielanej h ojn ie  przez S ta n y  Z jednoczone. W latach  1958 -
-  1974 w ładzę sp raw ow ali już g a u lliśc i tw orząc P iątą  R epublikę o ch a­
rak terze um iarkow anie au torytarnym . W  ty m  czasie M R P  została  p o­
ch ło n ię ta  przez ruch gau llistow sk i, rad yk ałow ie  praw ie zn ik n ęli ze sce ­
n y  p o lityczn ej, socja liśc i zaś zb liży li się  d o  k om unistów . Od 1974 r. pre­
zy d en tem  jest V a lery  G iscard d ’E staing w y w od zący  się  ze środow iska  
„ n ieza leżn ych ” k on serw atystów . Tak w ięc  rozw ój w ew n ętrzn y  p ow ojen ­
n ej F rancji p rzeb iegał na prawo: do m aja 1947 r. w  rządzie u czestn i-
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czy li naw et kom uniści, potem  rządy sp raw ow ały  stronn ictw a „trzeciej 
s iły ”, w reszcie  pow sta ła  P ią ta  R epublika rządzona przez g a u llistów  i kon­
serw atystów .

W ielk ie zan iepokojen ie b u d ziło  w e F rancji natarczyw e dążenie S ta ­
n ów  Z jednoczonych  do rem ilitaryzacji N iem iec Z achodnich. W  liczn ych  
przem ów ien iach  gen era ł de G aulle, sto jący  w  opozycji do rząd ów  C zw ar­
tej R epublik i, w zy w a ł S ta n y  Z jednoczone do zajęcia się  raczej dozbro­
jen iem  arm ii francusk iej i do traktow ania  F rancji jako sw eg o  u p rzyw i­
lejo w a n eg o  sojusznika. S tan y  Z jednoczone jednak ani n ie sąd ziły , by  
m o g ły  się  obejść bez zachodnion iem ieck iego  w k ład u  m ilitarnego, ani n ie  
w ierzy ły  w  w artość  arm ii francuskiej jako s iły  antyradzieck iej w  sy tu a ­
cji, gd y  co  czw arty  w yborca francusk i g łosow ał na k om unistów . P onadto  
Francja podjęła w  Indochinach osław ion ą  „brudną w o jn ę” dążąc do p rzy­
w rócen ia  tam  sw ego  kolon ia lnego  panow ania. W ojna ta  w iązała  g łów n e  
siły  francusk ie, co  u m acn ia ło  A m eryk an ów  w  przekonaniu , że Europa  
zachodnia p ozbaw iona jest puk lerza  obronnego. Zreszitą w ojn ę w  Indo­
ch in ach  ob serw o w a li A m erykan ie z m ieszan ym i uczuciam i, p rzynajm niej 
do ch w ili w yb u ch u  w o jn y  na K orei (25 czerw ca 1950 r.), k tórej znacze­
nie jest olbrzym ie, gdyż przez d w ad zieścia  n astęp n ych  lat S ta n y  Z jed­
noczone za g łó w n eg o  sw eg o  w roga u w aża ły  C hiny.

Zdając sobie spraw ę, że odbudow a siln y ch  i uzbrojonych  N iem iec Za­
chodnich  jest n ieun ikn ion a, F rancja postan ow iła  zw iązać je z sobą jak  
n ajśc iślejszym i w ięzam i w  ram ach in teg ra cji zachodnioeuropejsk iej. M yśl 
utw orzen ia  stan ów  zjednoczonych  E uropy w  ce lu  stw orzen ia  p rzeciw w a­
gi w obec A m eryk i z jednej i Z w iązku R adzieck iego z drugiej strony  
rzucił już przed w ojn ą  francusk i m in ister  sp raw  zagran icznych  A ristid e  
B riand w  p rzem ów ien iu  w y g łoszon ym  5 w rześn ia  1929 r. w  Z grom adze­
n iu  L igi N arodów  w  G enew ie. P o  II w ojn ie  św iatow ej A m eryka, w y ­
su w ając P la n  M arshalla  5 czerw ca  1947 r., zażądała  zjednoczen ia  k ap i­
ta listyczn ej częśc i Europy, ab y  p rzysp ieszyć  jej odbudow ę gospodarczą  
i sk u teczn iej p rzeciw staw iać  sdę kom unizm ow i. Toteż in ic ja ty w y  fran­
cu sk ie  w  spiraiwie in tegracji zachodnioeuropejsk iej sp o tk a ły  się  z go­
rącym  poparciem  S tan ów  Z jednoczonych. N a m ocy p lan u  w y su n ię teg o  
przez fran cu sk iego  m in istra  sp raw  zagran icznych  R oberta S ch u m an a  
9 m aja 1950 r. p ow sta ła  w krótce E uropejska W spólnota W ęgla i S ta li 
grupująca sześć państw : F rancję, R epublikę F ederalną  N iem iec , W łochy, 
B elg ię , H olandię i L uksem burg. 25 m arca 1957 r. p aństw a te zaw arły  
T raktat R zym ski przew id u jący  u tw orzen ie  E uropejskiej W spólnoty  G o­
spodarczej (EW G). N a zasadzie in tegracji zachodnioeuropejsk iej próbo­
w a li te ż  Francuizi rozw iązać problem  rem ilitaryzacji N iem iec Zachod­
nich. W  ty m  ce lu  prem ier  R ene P lev en  w y su n ą ł 24 październ ika 1950 r. 
projekt E uropejsk iej W spólnoty  O bronnej. Z daw ało się  zatem , że p o lityk a
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francuska pójdzie ca łk ow icie  po lin ii życzeń  am erykańskich , oziębną na­
tom iast „specjalne stosu n k i” łączące S ta n y  Z jednoczone z W. B rytanią,, 
gd yż ta ostatnia odm ów iła  sw ego  udziału w  procesie popieranej przez  
nie in tegracji zachodnioeuropejsk iej. Jednakże po d ługiej zw łoce  w y w o ­
łu jącej zn iec ierp liw ien ie  am erykańsk ie, francusk ie  Z grom adzenie N aro­
dow e odrzuciło  w  dniu 30 sierpn ia  1954 r. projekt E uropejsk iej W spólno­
ty  O bronnej. S pow odow ało  to  w ie lk i w strząs w  stosunkach  a m eryk ań sk o-  
-francusk ich , n ie  zapobiegło jednak rem ilitaryzacji N iem iec Z achodnich  
w  innej form ie, na co  F rancja w yraziła  zgodę przystępując do od n ośn ych  
uk ład ów  paryskich  z 23 październ ika 1954 r. P od staw ow a różnica z punk­
tu  w idzen ia  F rancji p o legała  na tym , że obalając w łasn y  projekt E uro­
pejsk iej W spólnoty O bronnej zachow ała odrębność sw oich  s ił zbrojnych , 
a tym  sam ym  p od staw ow y atrybut sw ojej n iepod leg łości. Ponadto ch od zi­
ło  jej o zachow anie ca łk ow itej sw obody w  spraw ie użycia  sw o ich  w o jsk  
do w a lk i o u trzym anie im perium  k olon ia lnego . Z drugiej stron y  n a leży  
zaznaczyć, że na szefa  sztabu s ił zbrojnych  E uropejsk iej W sp ó ln oty  
O bronnej przeznaczony b y ł francusk i m arsza łek  A lp h on se Juan, n atom iast  
w obec upadku tego  projektu , zachodnioniem iecka B u n d e sw e h ra  zosta ła  
w łączona bezpośrednio w  strukturę w ojsk ow ą N A T O .  Co praw da do­
w ód ztw o odcinka środ k ow ego N A T O ,  ob ejm u jącego  terytoriu m  N iem iec  
Z achodnich, sp raw ow ali g en era łow ie  francuscy: Jean -E tien n e  V a llu y , 
od 30 m arca 1960 r. M aurice C halle, od 7 lu teg o  1961 r. P ierre  J a cą u o t. 
A le i ten  rodzaj francusk iej kontroli nad zachodnion iem ieck im i siła m i 
zbrojnym i sk oń czy ł się  z ch w ilą  w y stą p ien ia  F rancji z N A T O  z d n iem
1 lipca 1966 r. W  d n iu  ty m  dow ód ztw o odcinka środkow ego N A T O  ob ją ł 
generał zachodnion iem ieck i Joh an n -A d olf K ie lm an segg .

Zgoda na rem ilitaryzację  R epublik i F ed eraln ej N iem iec n ie w ie le  po­
p raw iła  w  stosunkach  F rancji ze S tanam i Z jednoczonym i. W  la tach  1954 -
-  1962 Francja, led w ie  w y co fa w szy  się  z Indochin  na m ocy  rozejm u  za­
w artego  w  G enew ie 21 lipca 1954 r., u w ik ła ła  się  w  n ie m niej k osztow n ą  
i krw aw ą w ojn ę przeciw k o ruchow i narod ow ow yzw oleń czem u  w  A lg ier ii. 
N ie c ieszy ła  się  w  tej spraw ie poparciem  am erykańsk im , choć s ta r a ła ; 
się  dow ieść, że broni in teresów  Zachodu jako ca łośc i i p ow inna u zy ­
skać poparcie sygn atariu szy  P aktu  A tlan tyck iego , zw łaszcza  że form al­
nopraw nie A lg ier ia  n ie b y ła  kolonią, lecz in tegraln ą  częśc ią  F ran cji. 
Kolonializm eu rop ejsk i b y ł niepopularny w e w szystk ich  środ ow isk ach  
am erykańskich , k ap ita ł am erykańsk i ob iecyw ał sobie zy sk i z osłab ien ia  
sw oich  eu rop ejsk ich  ry w a li, Parltia R epublikańsk a zaś, spraw ująca  w ła ­
dzę w latach 1953 -  1960, staw iała na nacjonalizm  arabski jako e w e n ­
tualną s iłę  an tyk om u n istyczn ą . W p rzem ów ien iu  w y g łoszon ym  2 m arca , 
1956 r. francusk i m in ister  sp raw  zagran iczn ych  socja lista  C hristian  P i -  
neau  osk arżył S ta n y  Z jednoczone o  w yp ieran ie  w p ły w ó w  fran cu sk ich

Przegląd Zachodni, n r 5-6, 1979 Instytut Zachodni



40 J;artzy KraisuisMi

z Indochin  i  popieranie p ow stań ców  arabskich w  A lg ier ii. K ilk a  m iesię ­
c y  później w yb u ch ł o stry  k ryzys m iędzynarodow y, g d y  na przełom ie paź­
dziern ika i  listopada 1956 r. w ojsk a  francuskie, b ry ty jsk ie  i izraelsk ie  
p rób ow ały  opanow ać stre fę  K anału  S u ezk ieg o  i  doprow adzić do upadku  
popularnego w  ca ły m  św iec ie  arabskim  prezyd en ta  E giptu  N asera. P rzed- 
si/ęw zięc ie  to  zak oń czy ło  się  srom otn ym  n iep ow od zen iem  pod nacisk iem  
zarów no radzieck im , jak i am erykańskim . N ie  zm ien iło  to  tradycyjnej 
p o lity k i b ry ty jsk iej śc is łeg o  sojuszu  z pobratym czym i S tan am i Z jedno­
czo n y m i i skończyło  s ię  ty lk o  d ym isją  p rem iera  A n th on y  Edena, n a to ­
m iast w e  Flrancji c ierp iącej na kom pleks n iższości m ilitarn ej z  pow odu  
k lęsk i w  woj,nie z N iem cam i w  1940 r., k lęsk i w  Indochinach w  1954 r. 
oraz n iep ow od zeń  w  w a lce  z p ow stań cam i a lg iersk im i, sp raw a suieizlka 
bardzo zaostrzy ła  n iech ęć  do S ta n ó w  Z jednoczonych.

POGORSZENIE STOSUNKÓW W OKRESIE RZĄDÓW, DE GAUiDLE’A

W  m aju  1958 r. w ojsk a  francusk ie w  A lg ier ii zb u n tow ały  s ię  prze­
c iw k o  rządow i rozw ażającem u m ożliw ość  zrezygnow ania  z  tego  kraju  
i w y n io s ły  do autorytarnej w ła d zy  gen era ła  d e  G au lle’a. N ie  w ró ży ło  to  
n ic dobirego d la  stosu n k ów  firancusko-am eirykańskich. Z am iary die G aul- 
l e ’a w  sp raw ie  A lg ier ii p ozostaw ały  przez k ilk a  la t ca łk ow itą  tajem n icą , aż 
n ie zaw arł on z p ow stań cam i pokoju w  E vian  18 m arca 1962 r. Zanim  
to  jednak nastąpiło , w y d a w a ło  się, że jednym  z jego  ce ló w  b y ło  narzu­
cen ie  N A T O  „ stra teg ii g lo b a ln ej” w  sen sie  rozszerzenia  zobow iązań  na  
obszary zam orskie i  ty m  sam ym  uzysk an ie  poparcia am eryk ań sk iego  dla  
sp ra w y  p rzyn ależn ości A lg ier ii d o  F rancji. 14 lipca 1958 r. w ojsk o  obaliło  
w  Iraku m onarchię, w k rótce  zaś p otem  w y b u ch ły  zam ieszk i w  L ibanie. 
R ząd libańsk i, jak ró w n ież  kró l Jordanii H u ssein  poczuli s ię  zagrożeni 
i  zw rócili s ię  d o  S tan ów  Z jednoczonych  o  in terw en cję , po czym  w ojsk a  
am eryk ań sk ie  —  w  m y śl naprędce sform u łow an ej „doktryny E in sen h o-  
w era ” —  w y lą d o w a ły  w  L ibanie, W. B rytan ia  zaś w zm ogła  d ostaw y bro­
n i d la  Jordanii. 25 październ ika 1958 r. w ojsk a  am erykańsk ie  w yco fa ły  
się  z L ibanu osiągn ąw szy  ty lk o  ty le , że kraj ten  w raz z Jordanią pozostał 
w  p ew n ym  stopn iu  zb liżon y  d o  Zachodu. In terw en cja  am eryk ań sk o-b ry-  
ty jsk a  na B lisk im  W schodzie w  1958 r. nastąp iła  bez udziału  Francji,
o k tórej sądzono, że jest zbyt sk om prom itow ana w  oczach A rabów  w sk u ­
tek  w o jn y  w  A lg ier ii oiraz ż e  m og ła b y  dążyć do p rzyw rócen ia  sw oich  
w p ły w ó w  w  L ibanie i S yrii, które przed II w ojn ą św iatow ą b y ły  przez  
nią  adm in istrow ane z m andatu  L ig i N arodów . P rasa  donosiła  n aw et, że 
flo ta  am erykańska n ie  dopuściła  do ląd ow an ia  F rancuzów  w  Libamie.

D nia  24 w rześn ia  1958 r. p rezyd en t de G aulle w y sto so w a ł l is ty  do  
/prezydenta  U S A  D w igh ta  E isen h ow era i  prem iera b ry ty jsk ieg o  H arolda
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M acm illana dom agające się  ustan ow ien ia  d yrektoriatu  trzech  m ocarstw  
w  O rganizacji P ak tu  A tlan tyck iego , czy li w  N A T O  oraz zaw iadam iające, 
że Francja zam ierza od gryw ać w iększą  n iż dotychczas ro lę  w  tej o rg a -  

• n izacji i w y k o n y w a ć bezpośrednią kontro lę nad sw y m i siłam i zbrojnym i. 
P o stu la ty  de G au lle’a i n ega tyw n ą  odpow iedź S tan ów  Z jednoczonych  
n a leży  rozpatryw ać na tle  faktu , że g łów n e s iły  francusk ie b y ły  w ted y  
zaangażow ane w  A lg ierii. D nia 4 czerw ca  1959 r. prem ier M ichel D ebre  
p ow ied zia ł w  Z grom adzeniu  N arodow ym :

„Konieczna jest walka przeciwko pomocy politycznej udzlieianej rebelii przez 
kraje, które nie są naszym i przeciwnikami [ .,.] . Jeśli slię Chce nadać jakiś sens 
unii europejskiej i solidarności atlainltyckiej, to tezeba wiedzieć, że dla Prancjii 
Algilerla stanowi tzadainfe najważniejsze 'i że wszystko m oże stanąć pod znakiem  
zapytania, jeśli to naisze zadanie n ie  stanie się również Badaniom naszych sojusiz-

N iesły ch a n y  zam ęt, w  jaki p ogrążył s ię  Zair (zw an y  ów cześn ie  K on ­
giem ) po w ycofan iu  się  stam tąd  B elg ii (w  d n iu  30 czerw ca 1960 r.), sk ło ­
n ił prezyd en ta  de G au lle’a do pon ow n ego  pod n iesien ia  k w estii u stano­
w ien ia  d yrektoriatu  trzech  m ocarstw , w  rozm ow ie odbytej na te n  te ­
m at z sek retarzem  gen era ln ym  N A T O  (zresztą b elg ijsk im  socja listą) 
P au l-H en ri Spaak iem  w  dniu  21 lipca  1960 r. N astęp n ie  na k on feren cji 
prasow ej w  dn iu  5 w rześn ia  tegoż roku p ostaw ił on spraw ę na ostrzu  
noża:

„Jesteśmy zdania, że w  ramach sojuszu musi istnieć jakiś orgadizim wiążący  
przynajmniej trzy w ielkie mocarstwa Zachodu w  sprawach ich politycznej i ewen­
tualnie 'Sitrategioznej postawy na zewnątrz Europy, w  szczególności zaś na Bliskim  
Wschodzie i  w  Afryce, gdziie 'te trzy mocaratwa .muszą stale dbać o swoje interesy. 
Jeżeliby porozumienie między tymi najważniejszymi partnerami Paktu A tlantyckie­
go dlotycizyło ityłko Europy, to jak, można by urtrzymać sojusz w Europie na dłuż­
szą m etę?”

N iedopuszczen ie  F rancji do w sp ółd ecyd ow an ia  o użyciu  broni nu k lear­
nej w  irazie w ojn y , odm ow a poparcia jej d zia łań  w  A lg ier ii ciraz n ie ­
u stan n e tarcia m ięd zy  nią a W. B rytan ią  i  S tan am i Z jednoczonym i 
w  spraw ach  A zji i A fryk i sk ło n iły  prezyd en ta  de G au lle’a do sto sow a­
nia sta le  w zm agan ego  nacisku  przez w ym ierzan ie  starann ie daw k ow a­
n ych  c iosów  v/ stru k tu rę  N A T O .  N a początku sp rzeciw ił s ię  on w łą cze ­
n iu  F rancji do jed n olitego  system u  obrony p rzeciw lotn iczej N A T O  i u sta ­
n ow ien iu  na z iem i francuskiej w y rzu tn i rak ietow ych . 11 m arca 1959 r. 
Francja w y cofa ła  sw oją  flo tę  śródziem nom orską spod dow ództw a N A T O  
uzasadniając to  sw y m i żyw otn ym i in teresam i w  A fryce  P ółn ocn ej oraz  
tym , że d ow ód ztw o na M orzu Ś ródziem nym  sp oczyw a w  ręk u  adm irała  
b ryty jsk iego , m im o że flo ta  francuska jest na ty m  m orzu  w ięk sza  n iż

irików”.
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b ryty jsk a . W lipcu  1959 r. N A T O  zostało  zm uszone do przen iesien ia  
am eryk ań sk ich  bom b ow ców  stra teg iczn y ch  z  F rancji do W. B rytan ii 
i R epublik i F ederalnej N iem iec, p on iew aż Francja sp rzec iw iła  s ię  m aga­
zyn ow an iu  na sw oim  terytoriu m  broni nuk learnej, dopóki n ie  uzyska  
p raw a w sp ółd ecyd ow an ia  o  jej u życiu . 21 czerw ca 1963 r. F rancja  w y ­
cofa ła  sw oją  floitę a tlan tyck ą  spod d ow ód ztw a N A T O ,  a jednocześn ie  roz­
poczęła  przerzucanie g łów n ych  sił sw ej m arynarki w ojen n ej z M orza 
Ś ródziem nego na A tlan tyk , jak gd y b y  gotow ała  się  do w o jn y  p rzeciw k o  
m ocarstw om  anglosask im . 31 m aja  1965 x. rząd fran cu sk i og łosił, że jego  
w ojsk a  n ie  w ezm ą udzia łu  w  m an ew rach  N A T O  z  pow odu zasadniczych  
różnic w  koncepcjach  strateg iczn ych . R óżnice te  w y stą p iły  już w  czasie  
m an ew rów  w  1964 r. F rancja trzym ała  się  nadal d ok tryn y  usta lonej  
w  1957 r. przew idującej n atych m iastow e użycie  broni nuklearnej w  ra­
zie w yb u ch u  w ojn y . O baw a, że S ta n y  Z jednoczone m og ły b y  zaniechać  
u życia  broni nuk learnej w  ce lu  u n ikn ięcia  odw etu  radzieck iego, stano­
w iła  o ficja ln e  uzasadn ien ie  ze stron y  francusk iej w ła sn y ch  zbrojeń nu­
k learn ych . 29 m arca 1966 r . F rancja  og łosiła , że z dn iem  1 lip ca  jej s iły  
zbrojne przestaną podlegać n aczelnem u w od zow i N A T O  i F rancja zerw ie  
w szelk ą  w spółpracę z tą organizacją  pozostając jednak w ierną postano­
w ien iom  P ak tu  A tlan tyck iego . G łów ną K w aterę  N A T O  trzeba b y ło  prze­
n ieść  z F on ta in eb leau  do B rukseli. W  m iesięczn ik u  „D efen se  n a tio n a le” 
z grudnia 1967 r. sze f sztab y  francusk ich  sił zb rojnych  gen era ł C harles  
A illere t podał do w iadom ości, że fran cu sk ie  p lan y  strateg iczn e n astaw io­
n e są na obronę przed atakiem  „ze w szy stk ich  k ieru n k ów ”.

Już w  1956 r., gd y  prem ierem  b y ł socja lista  G uy M ollet, rozpoczęto  
badania nad sk on stru ow an iem  w ła sn ej francusk iej bom by atom ow ej. 
P ierw szeg o  p róbnego w yb u ch u  tak iej bom by dokonano 13 lu teg o  1960 r., 
bom by w odorow ej zaś —  24 sierpn ia  1968 r. W  ten  sposób F rancja sta ­
rała  się  dorów nać n ie ty le  S tanom  Z jednoczonym , co  W. B rytan ii, która  
p osiadała  w łasn ą  bom bę atom ow ą już od 2 październ ika 1952 r., w odoro­
w ą  zaś od 15 m aja 1957 r. F rancja  m iała  nadzieję , że in form acje nauko­
w e  w  spraw ie k on stru k cji broni n u k learn ej u zysk a  od  S tan ów  Zjedno­
czonych  un ikając w  ten  sposób n adm iernych  kosztów . Spotkała  się  jed­
nak z odm ow ą, p on iew aż S ta n y  Z jednoczone w raz z  W. B rytan ią  i  Z w iąz­
k iem  R adzieck im  d ą ży ły  do ogran iczen ia  liczb y p ań stw  p osiadających  
taką broń. N a  znak protestu  p rzeciw k o  tej p o lityce  p rezyd en ta  U S A  
Johna K en n ed y ’ego  w obec F rancji podał się  20 lipca  1962 r. do d ym isji 
n a cze ln y  w ódz N A T O  g en era ł L auris N orstad, a 1 sierpnia  am basador  
am erykańsk i w  P aryżu  gen era ł Jam es G avin.

P rezyd en t de G aulle ży w ił sta łą , choć n ieuzasadnioną, obaw ę przed  
porozum ien iem  am eryk ań sk o-b rytyjsk o-rad zieck im  na n iek orzyść  Euro­
p y  zachodniej. J ego  ob aw y  ob ejm ow ały  dziedzinę zarów no p o lityczną,
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jak  i  m ilitarną. P rzypuszczał on, że w  razie w o jn y  S ta n y  Z jednoczone  
i W. B rytania, chcąc u n iknąć od w etu  radzieck iego , n ie u żyją  broni nu ­
k learn ej, co  spow oduje okupację E uropy zachodniej przez w ojsk a  ra­
dzieck ie. P rzeszkodzen ie tej ew en tu a ln o śc i było  o ficja ln ym  pow odem  for­
so w a n ia  przez Francję w ła sn ej „ siły  u d erzen io w ej” (force de frappe).  
W ielokrotn ie pow tarzane przez d e G au lle’a  o strzeżen ia  przed „zm ow ą” 
am erykańsko-radziecką b y ły  ech em  jego  zatargów  z p rezyd en tem  R oose- 
v e ltem  w  czasie  II w o jn y  św ia tow ej, a zw łaszcza  porozum ień  z teg o  cza­
su  miiędzy W. B rytan ią , S tanam i Z jednoczonym i i Z w iązkiem  R adziec­
kim , do k tórych  F rancja  n ie  została dopuszczona. D e G aulle p iętn ow ał 
szczegó ln ie  K on feren cję  Jałtańską z lu teg o  1945 r. jako —  jego  zdaniem
—  źródło podziału  św ia ta  na dw a b lok i i  ^obawiał s ię  pow tórzen ia  tego  
precedensu .

D nia  5 sierpn ia  1963 r. W. B rytan ia , S ta n y  Z jednoczone i Z w iązek  
R adzieck i zaw arły  w  M oskw ie układ o zakazie prób z bronią nu k lear­
ną w  atm osferze, przestrzen i kosm icznej i pod w odą (ale n ie  pod z ie ­
m ią). F rancja traktatu  teg o  n ie  podpisała  i n ie  stosow ała  się  do jego  po­
stan ow ień . W  podobny sposóB~ F rancja zignorow ała traktat o n ieroz­
przestrzen ian iu  broni n u k learn ej za w a rty  dnia 1 lip ca  1968 t . przez  
W. B rytan ię , S ta n y  Z jednoczone i Z w iązek  R adziecki. F rancja od m aw ia­
ła  te ż  sw ego  udzia łu  w  rokow aniach  rozbrojen iow ych. W dniu  14 m arca
1962 r. rozpoczął w  G en ew ie w ie lo le tn ie  obrady K om itet R ozbrojenio­
w y  ONZ z udzia łem  czterech  pań stw  zachodnich: W. B rytan ii, K anady, 
S tan ów  Z jednoczonych  i W łoch; p ięciu  p ań stw  socja listyczn ych : B u ł­
garii, C zechosłow acji, P olsk i, R um unii i Z w iązku R adzieck iego  oraz 
ośm iu  pań stw  neutralnych: B razylii, B urm y, E giptu, E tiop ii, Indii, M e­
ksyk u , N igerii i S zw ecji. Francja odm ów iła  sw eg o  udziału , przy czym  
jednym  z tego  p ow odów  był fakt, że sta ły m i w spółprzew odniczącym i 
K om itetu  R ozbrojen iow ego b y ły  S ta n y  Z jednoczone i Z w iązek  R adziec­
ki.

W dniu 7 sierpn ia  1969 r. do K om itetu  R ozbrojen iow ego O NZ w łą ­
czono osiem  d alszych  państw : A rgen tyn ę, H olandię, Japonię, Ju gosła ­
w ię , M aroko, M ongolię, P ak istan  i W ęgry, natom iast F rancja trw ała  
przy sw oim  n egatyw n ym  stanow isku .

W orędziach do K ongresu  am eryk ań sk iego  z 11 i 25 styczn ia  1962 r. 
prezydent K en n ed y  rzu cił projekt u tw orzen ia  gospodarczej W spólnoty  
A tlan tyck iej. P rojek t ten  spotkał się  w e F rancji z przyjęciem  lodow a­
tym . R ealizacja  jego  bow iem  pozbaw iłaby F rancję g łów n ej korzyści, 
jaką ob iecyw ała  sob ie  z  tw orzącej się  E uropejskiej W spólnoty  G ospo­
darczej, a m ian ow icie  otw arcia  ryn k u  żachodnion iem ieck iego  dla sw oich  
produktów  rolnych. F rancji chodziło  n ie ty lk o  o pozyskan ie ryn k u  zby­
tu w  sen sie  b ezw zględ n ym , lecz także o  narzucenie w szy stk im  krajom
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EW G poziom u cen  żyw n ości odpow iadającego m ożliw ościom  producen­
tó w  zachodnioeuropejsk ich , a w ięc  w yższeg o  od cen  am erykańskich . L i­
beralizacja  handlu  produktam i ro ln ym i w  ram ach ew en tu a ln ej W spól­
n oty  A tlan tyck iej oznaczałaby ru in ę ro ln ic tw a  zachodnioeuropejsk iego, 
a w e  F rancji ru inę gospodarki narodow ej opartej w  w ysok im  stopniu  
na ro ln ictw ie. P onadto  p rzem ysł francusk i w alczący  z konkurencją  za -  
chodnion iem iecką w  ram ach EW G u leg łb y  zm iażdżeniu , g d y b y  zn iesio ­
no bariery ce ln e  chroniące go  przed konkurencją am erykańską i  b ry­
tyjską .

N a tym  gospodarczym  tle  w zm agał się  an tyam erykan izm  p rezyd en ­
ta de G a u lle ’a. M iał on w izję  w sp ółp racy  europejsk iej na obszarze „od 
A tlan tyk u  do U ra lu ”. Z aproponow ana przez K en n ed y ’eg o  w spólnota  
ciągnąca s ię  od Ł aby poprzez A tlan tyk  do w yb rzeży  P acy fik u  nie była  
dla de G a u lle ’a w izją , lecz  w idm em .

W  zw iązku  z tym  zaostrzyła  s ię  k w estia  stosunku  EW G do W. B ry­
tan ii. W edług projektu  K en n ed y ’ego , udział jej w  ew en tu a ln ej W spól­
nocie A tlan tyck iej b y ł n ieod zow n y. S k ło n iło  to  de G au lle’a do stan ow ­
czego  odrzucenia  w n iosk u  W. B rytan ii o p rzy jęcie  d o  EW G. N astąp iło  
to  na słyn n ej kon feren cji prasow ej de G au lle’a dnia 14 styczn ia  1963 r.

Jed n ym  z n a jg en ia ln ie jszy ch  sp ostrzeżeń  de G au lle’a  b y ło  to, że za­
an gażow anie się  zbrojne S tan ów  Z jednoczonych  w  d aw n ych  francusk ich  
Indochinach będzie m ia ło  katastrofa ln e skutk i. W ypow iadał s ię  on  w ie ­
lokrotn ie  za neutralizacją  A zji P ołudn iow o-W schodniej. N a tle  stosunku  
do w a lk i różn ych  ugrupow ań  w  L aosie doszło  do n ieporozum ień  m ięd zy  
nim  a K en n ed ym , k tóry  b y ł sk łon n y  w  tym  w łaśn ie  rejon ie  zaprezen­
tow ać Z w iązkow i R adzieck iem u i C hinom  potęgę m ilitarn ą S tanów  
Z jednoczonych . G dy poczynając od 7 lu teg o  1965 r. S ta n y  Z jednoczone  
rozpoczęły  o fic ja ln ie  akcję zbrojną w  W ietnam ie, de G aulle postano­
w ił w yraźn ie  zd ystan sow ać się  od p o lityk i am erykańsk iej, n ie ty lk o  
zresztą w  tym  rejonie. W ychodząc z założen ia , że n eutralizacja  Indo- 
ch in  nie jest m ożliw a  bez zgody Chin, de G aulle —  ku oburzeniu  S ta­
n ów  Z jednoczonych  —  uznał rząd C hińskiej R epublik i L udow ej 27 
Stycznia 1964 r. In terw en cja  am eryk ań sk a  w  W ietnam ie sk łon iła  go też  
praw dopodobnie do ostateczn ej d ecyzji w y co fa n ia  s ię  z  N A T O  w  1966 r. 
R ów nocześn ie  podjął on p o lityk ę zb liżen ia  do p ań stw  w sp ó ln oty  socja­
listyczn ej. W  dniach  20 czerw ca —  1 lipca  1966 r. z ło ży ł on w izy tę  
w  Z w iązku R adzieckim . O statn i d zień  jego  tam  pobytu  zb ieg ł s ię  —  ch y ­
ba n ieprzypadkow o —  z op u szczen iem  przez Francję N A T O .  Wazyltę 
w  P o lsce  z łoży ł on w  dn iach  6 - 1 2  w rześn ia  1967 r. P o lity k ę  odpręże­
n ia z pań stw am i w sp óln oty  socja listyczn ej k on tyn u ow ała  F rancja odtąd  
k o n sek w en tn ie  p rzyczyn iając s ię  też w  bardzo pow ażn y  sposób do zm ia­
n y  p o lityk i w schodniej sw eg o  n ajb liższego  soju szn ik a  —  R epublik i F e-
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deralnej N iem iec. J e ś li natom iast chodzi o  postaw ę S tan ów  Z jednoczo­
nych, to  nie sp rzeciw ia ły  się  one p o lity ce  odprężen ia  w  Europie, prze­
c iw n ie , rów n ież  on e n ak łan ia ły  R FN  do zm ian y  jej p o lityk i w sch od n iej. 
O dnosi się  to do p o lity k i p rezyd en tów  E isenhow era, K en n ed y ’ego  i  Joh n ­
sona, nie m ów iąc już o  N ix o n ie  i Fordzie. ,

Od p o łow y lat sześćd ziesią tych  S ta n y  Z jednoczone b y ły  ca łk ow ic ie  
zaabsorbow ane w ojn ą w  W ietnam ie i na ty m  tle  n ie szu k a ły  zatargów  
z państw am i w sp ó ln o ty  socja listyczn ej w  Europie. N iep ow od zen ia  am e­
rykańsk ie w  W ietnam ie obserw ow ał rząd i  sp o łeczeń stw o  fran cu sk ie  
z n ieukryw aną s& tysfakcją. O dgryw ała w  .tym ro lę  obaw a, że w ojn a  
w ietn am sk a m ogłab y  się  rozszerzyć i  w ciągn ąć św ia t w  katastrofę, fran ­
cuska sym patia  do C hin i Indochin, a także zaw iść, że daw ne w p ły w y  
język ow e, ku ltu ra ln e  i  gospodarcze w  Indochinach w yp ieran e są  przez  
w p ły w y  am erykańsk ie, w reszcie  sa tysfak cja , że tam , gdzie n ie d a ły  
pow stańcom  rady w ojsk a  francusk ie  w  la tach  1946 -  1954, zaw odzą też  
w ojska  am erykańskie.

C ałk ow itego  zw rotu  dokonał de G aulle w  p o lityce  F rancji w obec  
A rabów , obciążonej w sp om n ien iem  han ieb n ej a fery  su ezk iej 1956 r.. 
i k rw aw ej w ojn y  dom ow ej w  A lg ierii. K ap ita ł zaufania, k tórym  S ta n y  
Z jednoczone p oczątkow o rozporządzały w śród  A rabów  d zięk i tem u, że 
nie b y ły  p ań stw em  kolon ia ln ym , zosta ł zm arn ow an y  wskultek poparcia  
u d zielon ego  przez n ie Izraelow i. D otyczy  to  zw łaszcza  am eryk ań sk iej 
P artii D em okratycznej, która w  latach  1961 -  1968 znów  znajdow ała  s ię  
u w ładzy . 5 czerw ca  1967 r. w yb u ch ła  trzecia  już w ojn a  m ięd zy  Izrae­
lem  a p ań stw am i arabskim i. Z w iązek  R adziecki i  F rancja p o tęp iły  ag­
resję  izraelską, S tan y  Z jednoczone pop arły  Iarael, W. B rytan ia  zaję ła  
postaw ę dw uznaczną.

D e G aulle podjął też  ze S tanam i Z jednoczonym i rodzaj w o jn y  gospo­
darczej. Gospodarka francuska za jego  czasów  rozw ija ła  się  tak p om yśl­
nie, że sp łacono Stanom  Z jednoczonym  przed term in ow o d łu g i zaciągn ię­
te po w ojn ie . K orzystając z tego  u n ieza leżn ien ia  gospodarczego de G aulle  
zaczął w ysu w ać teorię, że trudności w ystęp u jące  od p o łow y  lat sześć ­
dziesią tych  na k ap ita listyczn ym  rynku  w a lu to w y m  w yn ik ają  z oparcia  
w alu t nie ty lk o  na złocie (jak to b y ło  przed I w ojn ą  św iatow ą), lecz  ta k ­
że na zasobach dolarów  i fu n tów  szter lin gów  jako rów now ażnikach  zło­
ta, czy li na tzw . po angielsku  G old -E xch an ge  S tan dard .  N ie  u lega  w ą t­
pliw ości, że pow szechne zaufan ie do stab ilizacji dolara i fu n ta  sz ter lin -  
ga stan ow iło ' pow ażne akltywum  p olityczn e S ta n ó w  Z jednoczonych  i 
W. B rytan ii. M ogły  one lokow ać za granicą sw oje  k ap ita ły  w yrażon e w e  
w łasn ej w alu cie  n ieza leżn ie  od tego, czy  w alu ta  ta  posiadała  od p ow ied ­
n ie oparcie na złocie . D e G aulle n azyw ał to  „eksportem  in fla c ji” i tw ier ­
dził, że pow iększa  on sztucznie m asę w alu tow ą na św iec ie  pow odując-
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s ta łe  ob n iżan ie  s ię  w artości p ien ięd zy . D e G au lle’a iry tow ało , że w obec  
(ów czesn ego!) m ięd zyn arod ow ego  zaufan ia  do dolara i fu n ta  szter lin ga  
S ta n y  Z jednoczone i  W. B rytan ia  m og ły  sob ie pozw alać na in flację  s to ­
su n k o w o  bezkarnie. P ostan ow ił on  zerw ać z zasadą traktow ania  w a lu t an­
g lo sa sk ich  jako w a lu t rezerw ow ych  i oprzeć franka w y łączn ie  na złocie. 
7  styczn ia  1965 r. B ank F rancji og ło sił d ecyzję  o podjęciu  transakcji 

■ zm ierzających  do zam ian y  jego  zasobów  dolarow ych na złoto. Skutk iem  
te j ak cji m ia ło  b yć  obniżenie kursu  dolara na g ie łd ach  i w  ten  sposób  
za d a n ie  strat gospodarce am erykańsk iej.

Jed n ocześn ie  w  drugiej p o łow ie  la t sześćd ziesią tych  p od n iosły  się  w  
E u rop ie zachodniej, a zw łaszcza w e F rancji, a larm ujące g ło sy  w skazu­
jące  na rosnącą p rzew agę tech n ologiczn ą S tan ów  Z jednoczonych  (te ch -  
nological gap)  oraz na w zrost in w esty c ji i w p ły w ó w  k ap ita łu  am erykań­
sk ie g o  w  Europie zachodniej. N a jw ięk szy  rozgłos u zysk ała  książka fran­
cu sk ieg o  p o lityk a  Jean -Jacq u es Servan-Schredbera pt. W y z w a n ie  a m e r y ­
kań sk ie  (Le d e f i  am ericain .  P aris  1967). S ervan -S ch reib er, będ ący  prze­
c iw n ik iem  de G au lle’a i orędow nik iem  in tegracji zachodnioeuropejsk iej, 
tw ierd ził, że sam a F rancja  n ie zdoła staw ić  czoła podbojow i przez ka­
p ita ł am eryk ań sk i, lecz  pow inno to  b yć  zadaniem  jak n ajśc iśle j zięrate- 
.grow anej EW G.

W  1969 r. przypadała  20-rocznica podpisania  P aktu  A tlan tyck iego  i 
jeg o  sygn atariu sze  m ie li m ożność z n ieg o  w y stą p ić  lub dom agać się  jego  
m od yfik acji; w  p rzeciw n ym  razie m iał on autom atyczn ie nadal obow ią­
zyw ać. P rzy jm ow an o  za p ew n ik , że de G aulle skorzysta  z tej okazji, aby  
w y co fa ć  się  z P ak tu  A tlan tyck iego . Jednakże w  ciągu  1968 r. postaw a  
je g o  n ieco  się  zm ien iła  pod w p ły w em  rozruchów  w ew n ętrzn y ch  i sy tu ­
acji m iędzynarodow ej. W krótce po u p ły w ie  roczn icy  podpisania P aktu  
A tla n ty ck ieg o  u stąp ił on ze stan ow isk a  prezydenta  F rancji —  28 k w ie t-  
i i ia  1969 r.

Istotną przyczyną rezygn acji de G au lle’a ze stan ow isk a  b y ła  n ie s ły ­
chana rew o lta  studencka i strajk i robotn icze w  m aju  1968 r. D ziesięc io ­
le tn ia  era p rzew agi francusk iej w  Europie zachodniej zw iązana z n azw i-

F rancji n iep ow etow an e straty  gospodarcze i po lityczne, a  pozycja  fran­
k a  zaczęła  się  załam yw ać. Ze w zg lęd ów  p restiżow ych  de G aulle odm a­
w ia ł jego d ew aluacji, ale jego  następca, G eorges Pom pidou, przeprow a­
d z ił ją 8 sierp n ia  1969 ,r. o 12,5% . N atom iast m arka zachodnion iem iec­
k a  zosta ła  w krótce potem , 27 października, zrew aluow ana o 8,5°/o. D ało  
to początek  liczn ym  d alszym  rew alu acjom  m arki, k ontrastu jącym  coraz 
ja sk raw iej już nie ty lk o  ze słabością fran cu sk iego  franka i  b ry ty jsk iego  
fu n ta  szterlin ga , lecz także am eryk ań sk iego  dolara.

sk iem  de G au lle’a, zakończyła  się. W ydarzenia m ajow e 1968 r. p rzyn iosły
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WAHANIA PREZYDENTA POMPIDOU

W zrost p rzew agi gospodarczej R ep u b lik i F ed eraln ej N iem iec nad  
F rancją zb ieg ł się  z n iepew nością  F rancuzów  co  do osta teczn ych  ce ló w  
now ej zachodnioniem ieckiej p o lityk i w sch od n iej podjętej przez rząd so -  
cjaldem ckratyczno-L iberalny, k tó ry  obją ł władizę 21 października 1969 r. 
P oprzedn io de G aulle w y w iera ł s iln y  nacisk  na R FN , aby u regu low ała  
sw oje  stosunki z p aństw am i w sp óln oty  socja listyczn ej i w yrzek ła  się  n ie ­
rea listyczn ych  rew izjon istyczn ych  m rzonek. Z drugiej stron y  bardzo złe  
stosu n k i m iędzy  R F N  a tym i p aństw am i n iew ą tp liw ie  u m acn ia ły  p ozycję  
Francji w  latach  sześćdziesiątych . T oteż prezyd en ta  P om pidou, choć o f i­
cja ln ie  nadal popierał p o lityk ę odprężen ia  m ięd zy  R F N  a pań stw am i 
w sp óln oty  socja listyczn ej, n ęk a ły  ob aw y, przechodzące pod w p ły w em  
n ieu lecza ln ej choroby w  psychozę, że R F N  m ogłab y  się  w y łam ać z obozu  
zachodniego i za cen ę zjednoczen ia  N iem iec zająć p ozycję n eutralną  m ię­
dzy  W schodem  a Zachodem . N a tym  tle  w  in n ym  już św ie tle  jaw iła  się  
m u k w estia  stacjonow ania  w ojsk  am eryk ań sk ich  w  Europie zachodniej. 
W yb itn y  francusk i polito log  R aym ond A ron w  w yw iad zie  op u b lik ow a­
n ym  przez zachodnioniem iecki tygod n ik  „D er S p ieg e l” 3 w rześn ia  1973 r. 
tak  ujął dylem at p o lity k i francuskiej:

„Utrzymać ochronę amerykańską dla Francji, a le nie dawać nic w  zamian, 
mieć pretensje do monopolu w zakresie dotbryoh stosunków ze Związkiem Radziec­
kim, lecz jednocześnie zalecać innym, by czynili to samo; domagać sdę samodziel­
nego bytu Europy, leoz jednocześnie zazdrośnie strzec narodowej suwerenności 
Francji. Co dziwniejsze, de Gaulle wcale tak źle nie wychodził na tej polityce 
sprzeczności. Ale mógł ją prowadzić dopóty, dopóki Ameryka była uwikłana w  Wiet­
namie, a Republika Federalna nie miała żadnej polityki zagranicznej. Później 'ta 
polityka francuska doprowadziła do kryzysu”.

N ajw ażn iejszym  sk u tk iem  w zm ocn ien ia  p ozycji gospodarczej i  p o li­
tyczn ej R epublik i F ederalnej N iem iec b y ł zw rot w  polityce  francusk iej 
w  spraw ie przynależności W. B rytan ii do EW G. D otychczas F rancuzi 
tw ierd zili, że W. B rytan ia  odegrałaby w  EW G rolę am eryk ań sk iego  „ko­
nia tro jań sk iego”. N atom iast p rezyd en t P om pidou  p ow ied zia ł na k on fe­
rencji prasow ej 21 k w ietn ia  1971 r.:

„Istnieje nie tylko kwesitiia przystąpienia W. Brytanii do EWG; istnieje też kw e­
stia stosunków między Francją a W. Brytanią. Jest moim najgłębszym życzeniem, 
aby stosunki te, które się już bardzo .poprawiły, stały sdę znów w  pełni serdeczne, 
jak było dawniej”.

D nia 1 styczn ia  1973 r. w szed ł w  życie  traktat, na m ocy k tórego  do  
EW G p rzystąp iły  trzy  now e państw a: W. B rytania , Irlandia i D ania.

D ecydując się  na w spółdzia łan ie  z W. B rytanią , P om pidou n ie  p rzy -
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puszczał, by m ogła  ona k ied yk o lw iek  odzyskać sw oją daw niejszą  p rzew a­
gę  nad Francją. P rzeciw n ie , trudności gospodarcze W. B rytan ii zaostrza­
ły  się z roku na rok, podm orskie zasoby ropy n aftow ej na M orzu P ó łn oc­
n ym  n ie  b y ły  jeszcze znane, z podw yżką cen  tego  surow ca ani z jego  
niedoborem  n ik t się  jeszcze n ie liczy ł. P oten cja łem  gospodarczym  i po-" 
ziom em  życia  F rancja zaczęła  ok o ło  1970 r. pnnaefwyższać W. B rytan ię. 
R aport ek sp ertów  am erykańskich  z In sty tu tu  H udsona p rzew id yw ał n a­
w e t  w  1973 :r., że gospodarka francuska prześcign ie  zachodnioniem iecką  
około  1980 r.; co  praw da ek sp ertyzę tę  w ykon an o  na zlecen ie  rządu  
francuskiego.

D o popraw y stosu n k ów  m ięd zy  Francją a  S tanam i Z jednoczonym i 
m ógł p rzyczyn ić  siię fakt, że w  1969 r. nastąpiła  w  obu ty ch  p ań stw ach  
zm iana na stan ow isk u  prezydenta. Z arów no G eorges Pom pidou, jak i R i­
chard N ix o n  p ragn ęli popraw y w zajem n ych  stosunków . C o praw da w i­
zyta  P om pidou w  S tan ach  Z jednoczonych  w  dniach  23 lu teg o  -  3 m arca  
1970 r. spow odow ała, m im o w y siłk ó w  N ixona, dalsze rozdrażnienie w e  
w zajem n ych  stosunkach , gdyż Pom pidou spotkał się  z b u rzliw ym i i o b -  
rażliw ym i dem onstracjam i Ż ydów  am erykańsk ich  protestu jących  prze­
c iw k o  proarabskiej p o lityce  F rancji. Z drugiej strony jednak N ixon  do­
konał pow ażnej zm ian y p o lityk i am erykańsk iej idąc śladam i w y ty czo n y ­
m i od daw na w łaśn ie  przez F rancję. 15 lipca 1971 r. og łosił on zdum io­
nem u św iatu , że przed k ilku  dn iam i p rzebyw ał w  C hinach jego  doradca, 
a w krótce sekretarz stanu , H enry K issin ger i że on sam  n ieb aw em  złoży  
tam  w izy tę . W izyta ta nastąpiła  21 -  28 lu teg o  1972 r. kładąc kres w ie l­
k iem u nap ięciu  m ięd zy  C hinam i a S tanam i Z jednoczonym i ■ trw ającem u  
co najm niej od czasu  w o jn y  koreańsk iej w  1950 r. i będącem u jednym  z 
g łów n ych  źródeł słabości A m eryk i w  okresie  pow ojennym . W  dniach  
22 -  30 m aja 1972 r. Niixon złoży ł w izy tę  w  Z w iązku R adzieckim  podpisu­
jąc szereg  u k ładów  dotyczących  ogran iczen ia  zbrojeń oraz w sp ółp racy  go­
spodarczej i nau k ow o-tech n iczn ej. U k ład y  te s ta ły  się punktem  zw rot­
nym  w  dziejach  p ow ojen n ych  otw ierając erę w spółpracy  am erykańsko- 
-radzieck iej i u trw alając zasadę p okojow ego w sp ółistn ien ia  p ań stw  o róż­
n ych  ustrojach społecznych . W dn iach  31 m aja -  1 .czerw ca 1972 r. pre­
zyd en t N ixon  złoży ł w izy tę  w  P olsce. W dn iach  12 -  18 czerw ca 1974 r. 
odw iedził on k ilk a  p ań stw  B lisk ieg o  W schodu spotykając się  w  Egipcie  
z en tu zjastyczn ym  p rzyjęciem .

T en zw rot w  p o lity ce  am erykańsk iej został p rzy jęty  w e  F rancji z 
m ieszan ym i uczuciam i. N ie  m ożna było  potęp iać zb liżen ia  S tan ów  Z jed­
noczonych  do Chin, Z w iązku R adzieck iego  i A rabów , jednakże w  ten  spo­
sób Francja traciła  sw oją  up rzyw ilejow an ą  pozycję.

O grom ną rolę od gryw ały  w  laltach sied em d ziesią tych  prob lem y m ię­
d zynarodow ych  stosu n k ów  w alu tow ych . N a m ocy układu zaw artego  w
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1944 r. w  B retton  W oods k u rs w a lu t p ań stw  k ap ita listyczn ych  b y ł okre­
ślon y  ich stosunkiem  do dolara. Z k o le i w artość  dolara b y ła  określona  
przez ustaloną jeszcze 31 styczn ia  1934 r. (!) cen ę złota: 1 uncja złota  =  
=  35 dolarów . W dniu 20 m aja  1949 r. rząd am erykańsk i zobow iązał się  
do sprzedaw ania i kupow ania złota po tej cen ie  od cen tra ln ych  banków  
in n ych  państw . S ta łość sto p y  w ym ien n ej w a lu t była  jedną z g łów n ych  
p rzyczyn  p ow ojen n ego  rozkw itu  gospodarczego. Od po łow y la t sześćd zie­
sią tych  jednak zaczęła się  rodzić n ieu fn ość do dolara spow odow ana g łó w ­
n ie  kosztam i w o jn y  w ietn am sk iej finansow anej n ie  z podatków , lecz z 
k red ytów  bankow ych . D e G aulle był, jak w iadom o, p ierw szym , k tóry  
zw ątp ił w  p rzyszłość dolara jako b ezw zględ n ego  m iern ik a  w artości. Je­
go b łąd polegał ty lk o  na tym , że m iejsce dolara zaczęło  zajm ow ać nie' 
ty lk o  złoto —  jako że  ilo ść  złota na św iec ie  jest za m ała, aby  sp rostać  
zadaniom  w y m ian y  m iędzynarodow ej —  lecz  także w a lu ty  zachodnionie­
m iecka d japońska, w ca le  zaś nie francuska. Innym i słow y, okazało się  
nie po raz p ierw szy , że na słabościach  am erykańsk ich  zysk u je  n ie F ran­
cja, lecz RFN.

W obec gw a łto w n eg o  odpływ u złota  ze S tan ów  Z jednoczonych p rezy ­
dent N ixon  poczuł się  zm uszony og łosić  15 sierpn ia  1971 r. d ecyzję o za­
w ieszen iu  obow iązku w y m ia n y  dolarów  na złoto. Od tej ch w ili zaczę ły  
się  ja łow e i czy sto  p restiżow e spory am eryk ań sk o-fran cu sk ie , czy  frank  
i inne w a lu ty  zachodnioeuropejsk ie p ow in n y  zostać zrew alu ow an e, jak  
tego  sobie ży czy ły  S tan y  Z jednoczone, czy  dolar zd ew alu ow an y. S p ek u ­
lan ci g ie łd ow i p rzeszli nad tym i sporam i do porządku d zien n ego skupując  
g łów n ie  m arki zachodnioniem ieckie na szkodę zarów no dolara, jak i fran ­
ka. U padek dolara b y ł tak  w ie lk i, że 12 m arca  1973 r. trzeba b y ło  po­
w ziąć przełom ow ą d ecyzję o  zn iesien iu  sz ty w n eg o  kursu w a lu t k ap ita li­
stycznych . S ystem  z B retton  W oods, oznaczający h egem on ię  w a lu ty  
am erykańsk iej, załam ał się .

D ata 12 m arca 1973 r. zasługuje n a  szczególną uw agę, p on iew aż zada­
je k łam  p óźn iejszym  tw ierd zen iom , jakoby k ryzys św ia to w eg o  k ap ita li­
styczn ego  system u  w a lu to w eg o  zosta ł spow odow any podw yżką cen y  ropy  
n aftow ej. C zw arta w ojna m iędzy  Izraelem  a E giptem  i  S yrią  w y b u ch ła  
dopiero w  październiku tegoż roku. Jed n ym  z jej sk u tk ów  b y ła  cztero­
krotna podw yżka św iatow ej cen y  rop y  n aftow ej. P óźn iej n astęp ow ały  
dalsze podw yżki.

Skutk i w ojn y  arabsko-izraelsk iej 1973 r. sp ow od ow ały  n a jg łęb szy  z 
d otychczasow ych  kryzys w  stosunkach  am erykańsko-francusk ich . Z w a­
żyw szy , że podstaw ow ą słabością F rancji b y ł od czasu  rew olu cji przem y­
słow ej X IX  w . niedobór w ęg la , k tóry  spow odow ał już w ted y  spadek jej 
daw n ego  dom inującego znaczenia na korzyść m ocarstw  w ęg lo w y ch  
W. B rytanii, N iem iec i S tan ów  Z jednoczonych, drastyczny wzirosit cen y
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ropy naftow ej m ógł m ieć  d la n iej sk u tk i katastrofa lne. N a tym  tle , k o­
rzystając z antyam eirykańskich n astrojów  w śród  A rabów , F rancja  p rzy­
s tą p iła  z jednej strony do zaw ierania  u m ów  dwusitironnych z p aństw am i 
produkującym i ropę, z drugiej zaś próbow ała nak łon ić w szy stk ie  pań­
stw a  EW G do zd ystan sow an ia  się  od  p o lityk i am erykańskiej i do naw ią­
zania jak n ajściślej w spółpracy  z A rabam i. Z w ażyw szy  ponadto, że cen y  
ropy naftow ej w yzn aczon e b y ły  w  dolarach, in n e  p ań stw a  zaczęły  zys­
k iw ać na trw ającym  n ieu stan n ie  spadku rela tyw n ej w artości w a lu ty  
am erykańsk iej. P roces ten  jednak p rzyn osił zysk  g łów n ie  R epublice F e­
deralnej N iem iec i Japonii, k tórych  w a lu ty  szyb ow ały  w  górę.

D nia 9 styczn ia  1974 r. prezydent U S A  N ix o n  zaprosił sze fó w  rządów  
dziew ięciu  p ań stw  EW G oraz Japonii, K anady i N o rw eg ii na k on feren cję  
przew idzianą na 11 lu teg o  w  ce lu  opracow ania p lanu działan ia  w  obliczu  
św ia tow ego  k ryzysu  en ergetyczn ego . F rancja odpow iedziała , że św ia to w y  
k ryzys w ym aga  św iatow ej k on ferencji. W  nocde do sekretarza g en era ln e­
go ONZ K urta W aldheim a z 18 styczn ia  zaproponow ała ona odbycie  tak iej 
k on feren cji w  ram ach ONZ. C hodziło jej bow iem  o u n ik n ięcie  zarzutu  
tw orzen ia  w sp óln ego  frontu  w ie lk ich  k ap ita listyczn ych  p otęg  p rzem ysło ­
w y ch . 6 lu teg o  jednak rząd francusk i postan ow ił w ziąć udział w  k o n fe­
ren cji w aszyn gtoń sk iej, ale z zastrzeżeniem , że n ie p rzystąp i do żadnej 
sta łe j organizacji w ie lk ich  potęg p rzem ysłow ych .

O dnośna kon feren cja  odbyła się  w  W aszyngtonie 11 -  13 lu teg o  1974 r. 
D o różnic rzeczow ych  dołączył się  e lem en t personalny: ów czesn y  francu­
sk i m in ister  spraw  zagran icznych  M ichel Jobert urodził się  w  M aroku, 
rozum iał po arabsku i ży w ił n iem al chorobliw ą obaw ę przed hegem onią  
am erykańską. Z dystansow ał się on zarów no od S tan ów  Z jednoczonych, 
jak i od w szystk ich  sw oich  ośm iu partnerów  z EW G, podkreślając, że z 
jednej stron y  n ie  w o ln o  dopuścić do kon fron tacji z p aństw am i produku­
jącym i ropę naftow ą, z drugiej zaś, że konsum entam i ropy są n ie ty lk o  
państw a uprzem ysłow ione, lecz także rozw ijające się  państw a T rzeciego  
Ś w ia ta  i że zw łaszcza  te  o sta tn ie  ucierpią z pow odu podw yżk i cen  ropy. 
S łu szn e te  w y w o d y  opatrzył Jobert z ło śliw y m i w ypadam i pod adresem  
S tan ów  Z jednoczonych  zaznaczając, że sam e on e należą do g łów n ych  pro­
d u cen tów  ropy i że w obec tego  w spólnota  in teresó w  m ięd zy  n im i a Eu­
ropą zachodnią jest w ątp liw a.

W krótce potem , 4 m arca 1974 r., od b yła  się  w  B onn  kon feren cja  m in i­
strów  spraw  zagran icznych  d z iew ięc iu  p ań stw  EW G. P ow zięto  decyzję  
naw iązan ia  d ialogu  z państw am i arabskim i i to  w szystk im i, a  n ie ty lk o  
z producentam i ropy naftow ej. Zaproponow ano d ługofa low ą w spółpracę  
zachodnioeuropejsko-arabską w  dziedzin ie gospodarczej, techn icznej i 
k u ltu ra ln ej. Podkreślono, że n ie chodzi w y łączn ie  o k w estię  d ostaw  ro-
py-
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N astępnego dnia  am erykańsk i D epartam ent Stanu  w y d a ł ośw iad cze­
nie w yrażające ubolew anie, że p ań stw a  EW G nie k on su lto w a ły  się  ze 
Stanam i Zjednoczonj^mii przed p ow zięciem  tak w ażk iej d ecyzji. Sekretarz  
stanu R issin g er  d ow iedzia ł się  o  n iej dopiero po fakcie. S tan y  Z jednoczo­
ne są nadal zdania, że państw a u p rzem ysłow ion e p ow in n y  w y stą p ić  jed ­
no lic ie  w obec arabskich producentów  rop y  naftow ej.

Rząd am erykańsk i b y ł szczególn ie  rozdrażn iony faktem , że osiem  
p ań stw  EW G, które na kon feren cji w aszyn gtoń sk iej zgod ziły  się  w b rew  
stanow isku  F rancji na propozycję am erykańską odbycia k on feren cji 
p ań stw  up rzem ysłow ion ych  z p aństw am i produkującym i ropę naftow ą, 
sta n ę ły  w krótce potem  po stronie F rancji w  spraw ie ścisłej w spółpracy  
ze św ia tem  arabskim . P rzew od n ictw o  R ady E uropejskiej spraw ow ał w te ­
dy kanclerz R F N  W illy  Brandt ii do n iego  w ystosow ał p rezyd en t N ixon  
w  m arcu 1974 r. l is ty  z zarzutem  zan iechan ia  k on su ltacji ze S tanam i 
Z jednoczonym i; „Europa Zachodnia —  pisał N,ixon —  robi w rażen ie , że  
chce w dać się  w  ryw alizację  ze S tanam i Z jednoczonym i; m oże to  zaw a­
żyć  u jem nie na w ysiłk a ch  d yp lom acji am erykańskiej na B lisk im  W scho­
dzie, zm ierzających  d o  ustan ow ien ia  tam  pokoju”.

D n ia  10 m arca 1974 r. m in ister  Jobert ośw iadczył:

„Dlaczego ma być kandecane, aby francuska minister spraiw zagranicznych był 
zobowiązany do wysłuchiwania kazań pana Kissingera? [ .. .]  Z jakiej racji musi 
Francja pozwalać na to, aby mówiono jej w  Waszyngtonie, że m yśli tylko o swoich 
własnych interesach, gdy wszyscy inni robią to samo? Steny Zjednoczone zapew­
niają, że pragną Europy niepodległej. Gdy jednak Europa chciała okazać się nie­
podległą, wcale się to panu Kissingerowi nie podobało. Czego on chce w  Europie: 
partnerów czy chłopców do posyłek?”

Następnego dnia Kiitesdmger replikował: „Stany Zjednoczone wcale nie sprzeci­
wiają się niezależnej polityce europejskiej. Sprzeciwiają się jednak, jeśli ta nieza­
leżność przybiera kfiiztałit zasadniczej wrogości wiotec USA”.

N ajsm u tn iejszym  aspektem  tych  jad ow itych  połajanek  b y ło  to, że do  
partnerstw a EW G ze św ia tem  arabskim  b ynajm niej n ie doszło. C zęść  
pań stw  arabskich b ow iem  sym p atyzow ała  raczej ze Z w iązkiem  R adziec­
k im  i socjalizm em , część zaś —  w  tym  n ajsiln iejsze  pań stw o arabskie; 
E gipt oraz n a jw ięk szy  na św iec ie  eksporter rop y  n aftow ej: A rabia S au ­
d yjska —  u w ażała , że k lucz do rozw iązan ia  k on flik tu  arab sk o-izraelsk iego  
le ży  w  S tanach  Z jednoczonych.

N a diziień 4 k w ie tn ia  1974 r. przypadała  25-roczniea podpisania Pakltu 
A tlan tyck iego . W  zw iązku z tym  p lanow ano spotkanie sze fó w  rząd ów  
p ań stw -sygn atariu szy . A le  przem aw iając 15 m arca  w  C hicago prezydent 
N ix o n  pow iedział:

„Gdyby szefowie rządów spotkali się teraz, to byśmy tylko trudności zatuszowa­
li, a nie rozwiązali [ ...] . Europejczycy nie mogą, mieć obu rzeczy. Nie mogą cie­
szyć się udziałem i współpracą Stanów Zjednoczonych w  dziedzinie bezpieczeństwa,.
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w  dzieidzinlie zaś gospodarczej i  politycznej stosować konfrontację i zigoła wirogość. 
Dopóki Europejczycy nie będą gotowi do współpracy w dziedzinie zarówno gospo­
darczej i politycznej, jak i w dziedzinie bezpieczeństwa, dopóty nie powinno się 
wyznaczać spotkania szefów rządów [...] . Decydujące znaczenie ma to, aby nasi 
producenci uzyskali to, co nazwałbym równą szansą [ ...] . Miałem wielkie trudności 
z nakłonieniem Kongresu, aby poparł pozostawienie wojsk amerykańskich w  takiej 
sile, jakiej tam potrzebujemy. Gdyby Kongres odniósł wrażenia, że ze strony Dzie­
wiątki spotykamy się z gospodarczą konfrontacją i wrogością, to byłoby prawie nie­
możliwe uzyskać poparcie Kongresu dla dalszej amerykańskiej obecności w jej 
aktualnych rozmiarach”.

N iem niej w krótce nastąp iło  pewne^ odprężenie w  stosunkach  m iędzy  
S tan am i Z jednoczonym i a Francją i  b iorącym i na nią w zg ląd  p ozosta ły­
m i państw am i EW G. D użą rolę odegrały  zm iany personalne. 2 kw ietn ia  
1974 r. zm arł p rezyd en t F rancji Pom pidou, n astęp n y  zaś prezyd en t, już 
n ie  gaullista , V a lśry  G iscard d ’E staing, usunął Joberta ze stan ow isk a m i­
n istra spraw  zagranicznych. D ziw n ym  zb ieg iem  okoliczności n iem al jed ­
nocześn ie, 6 m aja  u stąp ił ze stan ow isk a  kanclerz R F N  Brandt. Zresztą  
zm iana nastąpiła  też w k rótce po drugiej stron ie A tlan tyk u  —  9 sierp ­
n ia  ustąp ił prezydent U S A  N ixon .

Ś m ierć P om pidou i rezygn acja  B randta praw dopodobnie ułatlw iły z ła­
godzenie nap ięcia  w  stosunkach  m ięd zy  S tanam i Z jednoczonym i a Euro­
pą zachodnią. Sp otk an ie  sze fó w  rządów  p ań stw -sygn atariu szy  P aktu  
A tlan tyck iego  odbyło się ze znacznym  opóźnien iem , bo 26 czerw ca
1974 r., w  B rukseli. P odp isa li o n i D eklarac ję  o s tosunkach  a tlan tyck ich .  
N a czele  d eleg a cji francuskiej sta ł prem ier Jacąu es Chirac, natom iast 
p rezyd en t G iscard d ’E staing tłu m aczy ł sw oją  n ieobecność koniecznością  
podejm ow ania w e F rancji szacha Iranu.

W dniach 1 4 -  16 grudnia 1974 r. G iscard d ’E staing spotkał s ię  z no­
w y m  p rezyd en tem  U S A  G eraldem  Fordem  na należącej do F rancji w y ­
sp ie M artynice. Z daw ało się, że spotkan ie to  będzie stan ow ić punkt 
zw rotn y w  stosunkach  am erykańsko-francuskich . P rzede w szystk im  w y ­
rów nano różnice zdań w  spraw ie ew en tu a ln ej kon feren cji p ań stw  im por­
tu jących  i  eksportu jących  ropę naftow ą. Ford zgodził s ię , aby w  k on fe­
ren cji tej w z ię ły  udział n iektóre rozw ijające s ię  państw a T rzeciego Ś w ia ­
ta obck  p ań stw  u p rzem ysłow ion ych , G iscard d ’E staing ze sw ej strony  
zgodził się, aby k on feren cję tę poprzedziły  śc isłe  k on su ltacje  m ięd zy  w ie l­
k im i m ocarstw am i u p rzem ysłow ionym i. W  kom unikacie k oń cow ym  pod­
k reślon o  w ie lk ie  znaczenie w sp ółp racy  m ięd zy  Francją a  N A T O .  Ponad­
to G iscard d ’E staing zgodził s ię  zapłacić 100 m ilionów  dolarów  jako od­
szkodow anie za koszta  p rzen iesien ia  G łów nej K w atery  N A T O  z F on ta in e­
bleau do B ru k seli w  1966 r.

ZMIERZCH GAULLIZMU
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K on feren cję p ań stw  im portujących  i  ek sportujących  ropę n a ftow ą za­
p lan ow an o  na m arzec 1975 r., jednakże w  term in ie  tym  się  n ie odbyła . 
M im o poprzednich zastrzeżeń  F rancji p rzeciw k o tw orzen iu  k lubu w ie l­
k ich  m ocarstw  p rzem ysłow ych , G iscard d ’E staing sam  zaproponow ał k on­
feren cję  szefów  rządów  sześciu  państw : W. B rytan ii, F rancji, Japonii, R e­
p u b lik i F ederalnej N iem iec, S tan ów  Z jednoczonych  i  W łoch. O dbyła się  
ona w  Ram bouillelt w  dniach  1 5 -  17 listopada 1975 r. N astęp n a taka kon­
ferencja , z d odatkow ym  udzia łem  K anady, od b yła  się w  P u erto  R ico w  
dniach  27 -  28 czerw ca  1976 r. W  ob u  kon feren cjach  S ta n y  Z jednoczone  
reprezen tow ał Ford, Francję zaś G iscard d ’E staing. O m aw iano g łó w n ie  
problem y en ergetyczn e, in flację  i  bezrobocie. Odtąd k on feren cje  ty ch  
siedm iu  m ocarstw  p rzem ysłow ych  od b yw ały  się  corocznie: trzecia  k on­
feren cja  w  L ondynie 8 m aja  1977 r., czw arta  16 -  17 lip ca  1978 r. w  
Bonn, piąta 28 -  29 czerw ca 1979 r. w  Tokio.

W  dn iach  16 -  19 grudnia 1975 r. zebrała s ię  w reszcie  w  P aryżu  „kon­
feren cja  w  sp raw ie m iędzynarodow ej w sp ółp racy  gospodarczej”, zw an a  
popularnie konferencją  P ółn oc-P ołu d n ie . U czestn iczy ło  w  niej 27 państw , 
w  tym  n iektóre p ań stw a  uprzem ysłow ione, n iek tóre państw a rozw ijające  
s ię  eksportujące ropę n aftow ą oraz n iek tóre pań stw a rozw ijające się  
im portujące ropę. B y ł to rezu lta t porozum ienia  Forda i G iscarda d ’E s- 
ta ing  na M artynice sprzed roku. Z w łoka w  zebraniu się te j k o n feren cji 
b yła  spow odow ana g łów n ie  żądaniem  p ań stw  rozw ijających  się, aby nie  
ograniczać tem a ty k i do sp raw  en ergetyczn ych , lecz  objąć całość w zajem ­
n ych  stosu n k ów  gospodarczych, czem u p ań stw a  przem ysłow e początko­
w o się  sp rzeciw ia ły . Z resztą kon feren cja  ta zajęła  się w y łączn ie  k w estia ­
m i proceduralnym i. W ielk ie  p ro jek ty  francuskie w  spraw ie w sp ółp racy  
P ółn oc-P o łu d n ie  rozw ia ły  s ię  —  p rzynajm niej na razie  —  tak  jak już  
w cześn iej okazało  s ię  fia sk o  koncepcji śc isłego  p artn erstw a  m ięd zy  EW G  
a A rabam i. Tak w ięc am eryk ań sk o-fran cu sk ie  zatargi i ryw a lizacje  zw ią ­
zane z w yb u ch em  św ia to w eg o  k ryzysu  en erg ety czn eg o  ok aza ły  s ię  w ła ś­
c iw ie  bezprzedm iotow e.

N iem niej w  przypadku stosu n k ów  m ięd zy  p rezydentam i F ordem  a G i­
scardem  d’E staing p ow tórzy ło  się  to  sam o zjaw isko co poprzednio w  p rzy­
padku N ixon a  i Pom pidou: m im o n iew ątp liw ej in ten cji m ężó w  stanu po  
obu stronach  p ołożen ia  kresu  w zajem n ym  nieporozum ieniom , zatargi w y ­
b u ch ały  sta le  od now a. P rzyczyną b y ła  odm ow a F rancji pogodzenia  s ię  
z przew agą am erykańską i podporządkow ania się  jej. T o różn iło  F rancję  
w  sposób zasadniczy zarów n o od R epublik i F ederalnej N iem iec , jak  i od 
W . B rytan ii. Fakt ten  m a w  ogó le  d la  d z ie jów  p ow ojen n ych  w ie lk ie  zna­
czenie.

N a tle  recesji gospodarczej, k tórej początek  dał w zrost cen y  rop y n a­
ftow ej pod koniiec 1973 r. coraz w ięk sze  znaczenie m ia ła  d la  F rancji m oż-
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ność eksportu  produktów  jej ro zleg łego  i  bardzo sp raw n ego przem ysłu  
zbrojen iow ego. Bronią, zw łaszcza zaś sam olotam i b ojow ym i, opłacała  
Francja znaczną część im portu  ropy. G łów nym  k onkurentem  F rancji 
w  tej ■dziedzinie b y ły  S tan y  Z jednoczone. Podobnie starania  o  uzbroje­
n ie  w ojsk  zachodnioeuropejsk ich  w  broń francuską zak oń czy ły  się  n ie­
pow odzeniem , do k tórego  p rzyczyn ił się  fakt, że od  1 lipca  1966 r. F ran­
cja  nie n a leżała  do N A T O .  W  1974 r. w y ło n iła  s ię  spraw a zbrojen iow ej 
„transakcji s tu lec ia ”, g d y  B elg ia , D ania, H olandia  i  N orw egia  postano­
w iły  w ycofać  ze słu żb y  przestarzałe sam oloty  am erykańsk ie S ta r f ig h -  
t e r  i zastan aw ia ły  się , czy  zakupić now e sam oloty  am eryk ań sk ie  czy  
francuskie. W  listopadzie  b y ły  sze f sztabu lo tn ictw a  fran cu sk iego  gen e­
ra ł P au l S teh lin  ośw iad czy ł, że p ań stw a  te pow in n y  zdecydow ać się na 
sam oloty  am erykańsk ie, poniew aż są one lep sze oraz pon iew aż w  ogóle  
sam odzielność zb rojen iow a i  m ilitarn a  F rancji jest iluzją . A fera  ta  na­
brała  w ie lk ieg o  rozgłosu  p rzyczyn iając się  do w zm ożen ia  nastrojów  an -  
tyam eryk ań sk ich  w e F rancji. W  n astęp n ym  roku odnośne cztery  pań­
stw a  N A T O  p ostan ow iły  zakupić sam oloty  am erykańsk ie. Tak w ięc  
Francja znów  pon iosła  porażkę.

P rezyd en t G iscard d ’E staing stan ął w obec problem u, czy  k on tyn u ow ać  
coraz k osztow n iejsze  zbrojen ia  n u k learn e, popierane u siln ie  przez g a u l-  
lis tó w , czy  zw rócić  w ięk szą  u w agę na k on w encjonalne s iły  zbrojne, w  
której to  dziedzin ie R epublika F ederalna  N iem iec u zysk ała  zdecydow aną  
p rzew agę nad Francją. G iscard d ’E staing rozpoczął od zapew nień , że w  
dalszym  ciągu  p rzyw iązu je n ajw iększą  w agę do zbrojeń nuk learnych . 
W  przem ów ien iu  w y g ło szo n y m  25 m arca 1975 r. p ow ied zia ł, że F rancja  
je st trzecim  co  do p o tęg i m ocarstw em  atom ow ym  św iata , po czym  ciągn ął 
dalej:

„Fakt, że rozporządzamy tym uzbrojeniem atomowym  zmusi potencjalnych  
agresorów do zmiany sposobu wojowania. Zamiast prowadzić wojnę środkami kon­
wencjonalnymi, zostaliby oni zmuszeni do wzięcia na siebie ryzyka wojny atomo­
wej. Jak wiadomo, w e wszystkich konfliktach, jakie 'gdziekolwiek w  świecie w y­
buchały w  ostataidh latach, nikit dotychczas nie ważył się pójść na ryzyko wojny  
atomowej. Skutecznym siposobem zapewnienia bezpieczeństwa Francji jesit w ięc 
to ,aby potencjalny przeciwnik musliał podjąć ryzyko wojny atamoiwej”.

W  w y w ia d z ie  og łoszon ym  w  dzien n ik u  „Le F igaro” 12 listopada
1975 r. G iscard d ’E staing p otw ierd ził, że F rancja  n ie w eźm ie  udziału  an i 
w  obradach gen ew sk ieg o  K om itetu  R ozbrojen iow ego ONZ, ani w  k on fe­
ren cji w ied eń sk iej w  spraw ie red u k cji s ił zbrojnych w  Europie środko­
w ej. F rancja uw aża za n iedopuszczalne istn ien ie  w ysok iego  pułapu zbro­
jeń  superm ocarstw  p rzy  jednoczesnej red u k cji s ił  zbrojnych  w  jednej 
stre fie  i to  obejm ującej część E uropy o  isto tn y m  znaczeniu . G iscard
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d ’E staing pow tórzył, że F rancja jest trzecim  co  d o  p otęg i m ocarstw em  
atom ow ym  św iata .

D nia 1 czerw ca 1976 r. p rezyd en t G iscard d’E staing w y g ło s ił przem ó­
w ien ie  w  In s t i tu t  de H autes  E tu d es  de D efen se  N ationale .  O św iadczył, że  
struktura stosu n k ów  m ięd zyn arod ow ych  p o lega  na istn ien iu  dw óch  su ­
perm ocarstw : S ta n ó w  Z jednoczonych  i  Z w iązku R adzieck iego, szczegó ln ej 
pozycji Chin, w reszcie  praw ie  jednorodnej gru p y  m ocarstw  średn ich  zło­
żonej z W. B rytan ii, F rancji, Japonii i R ep u b lik i F ed eraln ej N iem iec . 
A m bicją F rancji pow in n o  b yć zn a lezien ie  się  na czele  tej o sta tn ie j grupy  
w  dziedzin ie  m ilitarn ej i gospodarczej. D latego  tak  w ie lk ie  zn aczen ie  m a  
to, aby Francja pozosta ła  nadal trzecim  co  do p o tęg i m ocarstw em  ato­
m ow ym  św iata . Z drugiej stron y  k on ieczn a  jest reorganizacja  fran cu ­
sk iej arm ii k on w en cjon aln ej, aby nadać jej w ięk szą  s iłę  bojow ą. D otych ­
czas gotow ą do n atych m iastow ej w a lk i b y ła  ty lk o  ta  część w ojsk , k tóra  
stacjonuje w  N iem czech  Zachodnich. N iek tó rzy  w yobrażają  sob ie  m ó­
w ił G iscard d ’Estaiing —  że F rancja m ogłab y  pozostać na uboczu ew en tu ­
alnego k on flik tu , jak g d yb y  teatr  d zia łań  w o jen n y ch  m ógł się  ograniczyć- 
do obszaru m ięd zy  C zechosłow acją a R enem , tery toriu m  zaś F rancji p o ­
zostać n ietk n ięte . W yobrażenie to  jest n ierea listyczn e w  ob liczu  d z is ie j­
szych  m ożliw ości szyb k iego  transportu , g łów n ie  zaś m ożliw ości lądow a-- 
nia z pow ietrza. T erytorium  F rancji znajdzie  s ię  w  razie w o jn y  o d  razu  
w  strefie  w alk i.

R ów nocześn ie z tą w yp ow ied zią  p rezyd en ta  F rancji zabrał g łos now o  
m ian ow an y  szef sztabu arm ii lądow ej gen era ł G uy M śry na łam ach  czer­
w cow ego  w yd an ia  m iesięczn ik a  ,,R evue d e D śfen se  N ation a le” . N ajw aż­
n ie jszy  fragm en t jego  bardzo ostrożnych  i  zaw oalow an ych  w y w o d ó w  
brzm iał:

„Opuściliśmy tylko zintegrowaną organizację wojskową Paktu Atlantyckiego,, 
która wymagała bairdzio daleko idącej rezygnacji z naszej swobody decyzji. N ie­
mniej jesteśmy sojusznikami w iernym i i lojalnymi [ .. .]  i  uczestniczymy w  dal­
szym  ciągu w  rozmaitych organizacjach sojuszu z  wyjątkiem bezpośrednio zinte­
growanych organów wojskowych, ale od czasu wystąpienia z  tych zintegrowanych 
organów 'utrzymujemy przy nich nasize misje łącznikowe na najróżniejszych szcze­
blach dowodzenia. Przy takim schemacie jesit rzeczą całkowicie wykluczoną, a.byś- 
my z  góry, już w  czasie pokoju, obsadzili jakiś „odcinek frontu” w  ramach sojusz­
niczej strategii obrony na (przedpolu. Z druigiej strony jednak nie jest bynajmniej1, 
wykluczone, że weźm iem y udział w  takiej bitw ie na przedpolu. Jestem nawet zda­
nia, że trzymanie się  z  dala od takiej pierwszej b itw y byłoby dla naszego kraju 
bardzo niebezpieczne, ponieważ w  jej .toku rozstrzygnie się już los naszego w łasne­
go bezpieczeństwa [i...].

Ta obrona Europy nie może się opierać po prostu na francuskich siłach nukle­
arnych i  niem ieckich siłach konwencjonalnych. Owszem, sądzę, że jest rzeczą waż­
ną, aby francuskie siły  konwencjonalne sta ły  się  dostatecznie silne, aby zrówno­
ważyć potężną klasyczną armię, jaką stworzyły sobie od kilku lat Niemcy Zachod­
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nie [ .. .] .  Wreszcie (zaprojektowanie obrony Europy c-ałkowiciie niezależne od Soju­
szu z Ameryką wydaje m i się trudne”.

P ow yższe  poglądy prezydenta  F rancji i szefa  sztabu arm ii lądow ej 
sp otk a ły  się  z k ry tyk ą  gau llistów , k tórzy  tw ierd zili, że oznaczają one po 
pierw sze  rozw odnien ie  k on cep cji gen era ła  de G au lle’a oparcia  obrony  
F ran cji na broni nuklearnej, po drugie  zaś zb liżen ie  F rancji do N A T O .

N a t le  n ieb ezp ieczeń stw a  pow rotu  F rancji do N A T O  zm ien iła  się po­
staw a  F rancuskiej P a rtii K om u n istyczn ej w obec francusk ich  s ił nuk lear­
nych . D otych czas b y ła  ona p rzeciw n a  tego typu  zbrojeniom , jednakże
11 m aja 1977 r. KC F P K  u ch w alił rezo lucję w ypow iadającą  się  za u trzy­
m aniem  n iezależności francusk ich  sił nuklearnych , p rzeciw k o  jak iejkol­
w iek  w spółpracy  z  N A T O  i  za u trzym an iem  ustalonej poprzednio przez 
de G aulle’a zasady przygotow ań  do obrony przed a tak iem  ze w szystk ich  
kierunków ; podkreślono, że francusk ie  s iły  nuklearne n ie pow in n y  sta ­
cjonow ać na teren ie  R epublik i F ederalnej N iem iec, która n ie pow inna  
w  żadnym  razie u zysk ać dostępu  do tak ich  broni.

Jak stw ierd zon o  w y żej, p rezyd en t G iscard d ’E staing p ow ied zia ł trzy­
krotnie: 25 m arca i  12 listopada 1975 r. oraz 1 czerw ca 1976 r., że uw aża  
F rancję za trzecie  co do p otęg i m ocarstw o nuk learne św iata . Jednakże  
na posiedzen iu  Z espołu  N uklearnego N A T O  w  dniach 14 -  15 czerw ca
1976 r. arm eirykański m in ister  obrony D onald  R um sfeld  i  n aczeln y  w ódz  
N A T O  generał A lexan d er H aig p odkreślili szczególne znaczen ie  potęgi 
nuklearnej W. B rytan ii i zaprzeczyli, jakoby trzecim  pod ty m  w zględ em  
m ocarstw em  b yła  Francja.

W dniach 17 -  23 m aja  1976 r. p rezyd en t G iscard d ’E staing złoży ł w i­
zy tę  w  S tanach  Z jednoczonych  z okazji dw usetnej roczn icy  D eklarac ji  
Niepodleg łości.  R ozm ow y z p rezyd en tem  F ordem  p rzeb iega ły  w  bardzo  
przyjaznej atm osferze i o siągn ięto  jednom yślność w e wsizysltkich n iem al 
spraw ach. B y ł to, jak dotychczas, szczy to w y  punkt zb liżen ia  francusko-  
-am eryk ań sk iego  w  ok resie  p ow ojennym . 11 lipca G iscard d ’Estaiing podał 
d o  w iadom ości, że g łów n e s iły  francusk iej m arynarki w ojen n ej zostają  
przerzucone na pow rót z portu B rest na A tlan tyk u  do- portu  T ulon na 
M orzu Śródziem nym . O znaczało to  an u low an ie  d ecyzji de G au lle’a z
1963 r. i  w y jśc ie  n ap rzeciw  p ostu latom  N A T O .

S tosunki am erykańsko-francusk ie, k tóre w  okresie rządów  p rezyd en ­
ta Forda znacznie p opraw iały  się , u le g ły  zn ów  ochłodzeniu  po objęciu  
w ła d zy  w  Stanach  Z jednoczonych  z początk iem  1977 r. przez J im m y  
C artera. P oczątk ow o bow iem  zdaw ało s ię , że kam pania C artera w  spra­
w ie , którą n azyw ał obroną praw  człow iek a, u n iem ożliw i k on tyn u ow an ie  
odprężenia  m ięd zy  W schodem  a Zachodem , procesu, k tórego  jed n ym  z 
g łó w n y ch  in icja torów  i  rzeczn ik ów  b y ła  Francja. P rezyd en t G iscard  
•cTEsitaing n ie zaw ahał się  pirzed sk rytyk ow an iem  tej kam panii C artera
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w  w yw iad zie  og łoszon ym  w  am eryk ań sk im  tygodniku  „N ew sw eek ” z 18 
lipca 1977 r. W  ob liczu  n ieporozum ień  m ięd zy  S tanam i Z jednoczonym i 
a Z w iązkiem  R adzieckim  k on ieczne jest w zm ożen ie w y siłk ó w  na rzecz  
odprężenia ze stron y  p ań stw  europejsk ich . Zdaniem  G iscarda d ’E staing,
Francja i R epublika F ederalna  N iem iec są w  tej spraw ie jed n om yśln e.

D rugą przyczyną ostrej francuskiej k ry ty k i S tan ów  Z jednoczonych  w  
okresie rządów  C artera b y ła  b ierność w  obliczu  fen om en a ln ego  spadku  
m iędzynarodow ej w artości dolara, co  pow odow ało  ob n iżen ie  cen  tow arów  
eksportow anych  przez S ta n y  Z jednoczone zw iększając ich k on k u ren cyj­
ność i  szkodząc in teresom  in n ych . K ry ty k ę  tej p o lityk i C artera w yra­
żała zresztą nie ty lk o  Frąncja. To sam o odnosi s ię  do n iew iarygod n ej 
lek k om yśln ości S ta n ó w  Z jednoczonych  w  dziedzin ie en ergetyczn ej: n ie  
p o d j ę ł y  one w  praktyce żadnych  kroków , aby ogran iczyć  upraw iane przez  
siebie n iesłych an e m arn otraw stw o rop y  n aftow ej.

D o znacznego zb liżen ia  m ięd zy  Francją a  S tanam i Z jednoczonym i do­
szło  w  zw iązku z w yd arzen iam i w  Zairze. W  bogatej w  k op alin y  p row in ­
cji tego  kraju Szaba, zw an ej daw niej K atangą, w yb u ch ło  w  k w ie tn iu
1977 r. p ow stan ie zagrażające in teresom  obcego kapitału . P ow stan ie  to  
zostało  stłu m ion e przy pom ocy w ojsk  m arokańskich  p rzyw iezion ych  sa­
m olotam i francuskim i. Spotk aw szy  się z G iscardem  d ’E staing z okazji 
sesji R ady P aktu  A tla n ty ck ieg o  w  d n iach  1 0 - 1 1  m aja 1977 r. p rezyd en t  
U S A  C arter w yraził m u sw oje  uznanie i  podziękow anie. A to li w  m aju
1978 r. w yb u ch ło  w  Saabie jeszcze w ięk sze  p ow stan ie , k tóre tym  razem  
stłu m iły  bezpośrednio użyte w ojsk a  francusk ie  i b elg ijsk ie  korzystające  
z Icg.isityciznego w sparcia  am erykańskiego. A kcja  ta odbiła się  u jem n ie  
na stosunkach  francusko-radzieck ich .

D w uznaczny charakter m ia ła  przeprow adzona przez G iscarda d ’E s-  
la ing  ^zmiana p o lity k i francuskiej w  spraw ie rozbrojenia. Jak w iadom o,
1 rancja przez w ie le  la t n ie  u czestn iczy ła  w  rokow aniach  rozb rojen iow ych  
tw ierdząc, że św ia tu  zagrażają przede w szy stk im  zbrojenia am eryk ań ­
sk ie  i radzieckie i że n a  ty m  tle  m u si ona dbać o- w łasn e  b ezp ieczeń stw o.
Ta odm ow a F rancji d otyczy ła  zarów no toczących  się  od 1962 r. obrad  
K om itetu  R ozbrojen iow ego ONZ w  G en ew ie , jak i rokow ań w ied eń sk ich  
w  spraw ie redukcji w ojsk  i  zbrojeń w  Europie środkow ej. 16 listopada  
1972 r. państw a należące d o  N A T O  zaproponow ały  państw om  n ależącym  
do U kładu W arszaw skiego podjęcie rokow ań w  spraw ie „w zajem nej  
J zrów now ażonej redukcji sił zbrojnych  w  E uropie środ k ow ej” . P ań stw a  
U kładu W arszaw skiego w y ra z iły  na to. zgodę i odnośne rokow ania roz­
poczęły  31 styczn ia  1973 r. w , W iedniu. N atom iast Francja od m ów iła  
sw ego  udziału . F rancuski m in ister  sp raw  zagran icznych  M ichel Jobert 
ośw iadczył w  tej sp raw ie 20 czerw ca  1973 r. w  Z grom adzeniu  N arodo­
w ym :
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„Francja nie bierze udziału w  tych rokowaniach. Dlaczego? Przede wszystkim  
nie życzy  sobie ona, a'by w  i tok jiuż podzielonej Europie powstała, strefa oi stpecjal- 
nym statucie, która stanowiłaby nowy ozyninik podziału, w  każdym zaś raziie od­
nośnie do struktury Europy zachodniej”.

Innym i s ło w y  F rancja obaw iała  się , że p ow stan ie  stre fy  rozrzedzo­
n ych  zbrojeń w  Europie środkow ej m og łob y  rozluźnić zw iązk i łączące R e­
publikę F ederalną N iem iec  z F rancją i  in n ym i członkam i EW G. Już da­
w n iej —  ów cześn ie  ku zadow olen iu  S tan ów  Z jednoczonych  —  F rancja  
stanow czo odrzuciła  p lan  p o lsk iego  m in istra  spraw  zagran icznych  A dam a  
R apackiego u tw orzen ia  w  Europie środkow ej sfbrefy bezatom ow ej. Odpo­
w ied n ie o św iad czen ie  złożył w ted y  p rezyd en t de G aulle na kon feren cji 
prasow ej 25 m arca 1959 r. T w ierdził on, że s trefa  taka m iałaby sen s ty l­
ko w ted y, gd yb y  obejm ow ała  obszar od A tlan tyk u  do U ralu .

O dm ow a u czestn iczen ia  w  rokow aniach  rozbrojen iow ych  rzucała  jed­
nak na Francję n iesym p atyczn y  cień . G iscard d ’E staing p ostan ow ił po le­
pszyć reputację F rancji w yłu szczając na p osied zen iu  rządu 25 styczn ia
1978 r. poglądy, k tóre pragnął przed staw ić  jako now e. W yraził on  goto­
w ość  udziału  w  k on feren cji rozbrojen iow ej, na której b y ły b y  u w zg lęd n io ­
ne in teresy  w szystk ich  państw ; zastrzeg ł praw o F rancji do posiadania  
w łasn ych  sił nuk learnych , poparł m y śl tw orzen ia  stre f bezatom ow ych  w  
tak ich  częściach  św iata  jak np. A m eryk a  Ł acińska, w  spraw ie zaś Euro­
p y  ośw iad czy ł, że redukcja s ił k on w en cjon aln ych  n ie  pow inna b yć ogra­
n iczona do E uropy środkow ej, lecz objąć ca ły  obszar od A tlan tyk u  do  
U ralu . Zdaniem  G iscarda d ’E staing, redukcja sił k on w en cjon aln ych  na  
ca łym  tym  obszarze stan ow i bow iem  n ieod zow n y w arunek  rozbrojen ia  
nuklearnego. J eśli istn ie jący  —  jego  zdan iem  —  brak rów n ow agi w  dzie­
dzin ie sił k on w en cjon aln ych  n ie  zostan ie  u su n ięty , to  rozbrojen ie n u k le­
arne będzie nadal n iem ożliw e.

N a w n iosek  n iezaangażow anych  p ań stw  T rzeciego Ś w iata  zebrała się  
w  m aju 1978 r. specja lna  sesja  Zgrom adzenia O gólnego N arodów  Z jed­
noczonych  pośw ięcona spraw ie rozbrojenia. N a sesję  tę  udał się  osob iśc ie  
prezyd en t G iscard d’E staing i w  p rzem ów ien iu  w yg łoszon ym  25 m aja  
p rzedstaw ił w yżej zreferow an e stan ow isk o  Francji. Z grom adzenie w y ­
ło n iło  n ow y  K om itet R ozbrojen iow y z rozszerzoną liczbą u czestn ik ów , 
zm ien ion ym  p lan em  pracy i organizacją. M .in. S tan y  Z jednoczone i  Z w ią­
zek R adziecki p rzesta ły  sp raw ow ać sta łe  w sp ółp rzew od n ictw o  K om itetu . 
F rancja zgodziła  s ię  w ziąć udział w  obradach. D otych czasow y K om itet  
R ozbrojen iow y O NZ zakończył działa lność 31 sierpn ia  1978 r. N o w y  K o ­
m ite t R ozbrojeniow y, tym  razem  już z udziałem  Francji, zebrał s ię  po raz  
p ierw szy  w  G enew ie 14 czerw ca  1979 r.

W  dniach 5 - 6  styczn ia  1979 r. od b yło  się  p oufne spotkanie na nale­
żącej do F rancji w y sp ie  G w adelupa prezyd en ta  U S A  J im m y Cartera,
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F rancji —  Vailery G iscarda cTEstaing, prem iera W. Brytami! Jam esa  Ca- 
llagh an a  i  k anclerza R F N  H elm uta  Schm idta . W porów naniu  z od b yw a­
nym i od czterech  la t k o n feren cjam i gospodarczym i na n a jw yższym  szcze­
blu, spotkanie na G w adelup ie m iało  charakter bardziej in tym n y; n ie  b y­
ła  rep rezen tow an a ani Japonia, K anada, a n i W łochy. F rancja o siągn ęła  
jeden  z g łów n ych  sw o ich  ce lów . Jak w iadom o, 24 w rześn ia  1958 r. pre­
zydent de G aulle zaproponow ał u stan ow ien ie  w  N A T O  d yrek toria tu  
trzech  m ocarstw : W. B rytan ii, F rancji i S tan ów  Z jednoczonych. O drzu­
cen ie  tej propozycji b y ło  jednym  z p ow odów  podjęcia  przezeń  p o lityk i 
a n tyam eryk ań sk iej. O becnie —  w  1979 r. —  m y śl tak iego dyrektoriatu  
została zrealizow ana —  z jedną różnicą: b y ł to  dyrektoriat czterech  m o­
carstw . M ożna pytać, k to  od n iósł w ięk szy  sukces: F rancja czy  R epublika  
F ederalna N iem iec?

Sądząc po ośw iad czen iach  złożonych  po k o n feren cji na G w adelup ie  
Przez jej u czestn ików , najm n iej zadow olony był prem ier b ry ty jsk i C al- 
laghan. A le  dni jego  b y ły  policzone —  cztery  m iesiące później k ierow an a  
przezeń  P artia  P racy  przegrała  w yb ory  i  do w ład zy  p ow rócili po p ięciu  
latach  k on serw atyści. W ypow iedź G iscarda d ’E staing brzm iała  następ u ­
jąco:

„Przede wszystkim chciałbym podkreślić osobisty i pełen wzajemnego zaufa­
nia charakter naszych rozmów. Trzymaliśmy sdę rzeczywiście pierwotnego celu  
naszego spotkania, a m ianowicie przedyskutowania sytuacji pod względem politycz­
nym ii w. skali światowej, a nie wchodziliśmy szczegółowo w  specjalistyczne prob- 
lemy gospodarcze i walutowe [ .. .] .  Nie stwierdziliśmy różnic poglądów odnośnie 
do oceny sytuacji, aczkolwiek oczywiście istniały różnice co do nacisku, jaki kład­
liśmy na określone sprawy [ ...] .  Jesteśmy zdania, że uzasadnionemu uznaniu real­
nych faktów dzisiejszego świata powinny towarzyszyć starania o polepszenie sytu- 
acji na świecie, w szczególności zaś starania o odprężenie oraz ograniczenie zbrojeń, 
Przy czym wyraziliśmy przede wszystkim nadzieję na rychłe zakończenie drugiej 
fazy rokowań o ograniczeniu zbrojeń strategicznych. Wreszcie przywiązaliśmy szcze­
gólną. wagę do rozwoju stosunków Północ-Południe”.

PERSPEKTYWY

P olity k a  francuska staw ia  sobie dziś trzy  p od staw ow e cele: k on tyn u ­
ow anie odprężenia z p aństw am i w sp óln oty  socja listyczn ej, aby uniknąć  
n ieb ezp ieczeń stw a trzeciej w ojn y  św iatow ej i zrów now ażyć przew agę  
am erykańską nad Francją, k on tyn u ow an ie  in tegracji zachodnioeuropej­
skiej, co  oznacza m . in. coraz śc iślejsze  zw iązk i z R epubliką Federalną  
N iem iec, oraz u m ocn ien ie  w p ły w u  F rancji na państw a frankofońsk iej 
części A fryk i. O baw y przed dom inacją am erykańską osłab ły , poniew aż  
dolar przestał b yć b ezw zględną podstaw ą system u  w alu tow ego  św iata  
k apita listycznego, oba zaś państw a zaczęły  się  u ginać pod ciężarem  k ry -
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zysu en ergetyczn ego , in fla c ji i  bezrobocia. W  1979 r. frank został w łączo­
n y  d o  now o utw orzonego E uropejskiego S ystem u  W alutow ego, co  ozna­
cza, że jego stosunek  do dolara jest odtąd  ok reślon y  na zasadzie zbioro­
w ej w artości w a lu t EW G. P ozostaw anie F rancji poza N A T O  przestało  
m ieć w  praktyce w ięk sze  znaczenie, gdyż podjęła  ona ścisłą  w spółpracę  
z tą organizacją w ojskow ą P aktu  A tlan tyck iego , k tórego  n igd y  n ie prze­
sta ła  b yć sygnatariuszem  i  uczestnikiem .

G łębszym  podłożem  nieporozum ień  am erykańsko-francusk ich  b y ła  od­
m ow a Francji uznania faktu , że od  czasu I w ojn y  św ia tow ej przesta ła  
odgryw ać naczelną ro lę  na kon tyn en cie  europejsk im . Poczynając od 
1919 r. p sychika francuska m iotała  się  m ięd zy  uczuciam i zaw iści w obec  
W. Brytania, N iem iec i  S tan ów  Z jednoczonych. Francja, n ie będąc anglo­
saską, nie p otrafiła  pójść za przykładem  W. B rytan ii i  uznać, że p rzew a­
ga  S tan ów  Z jednoczonych jest fak tem  nieodw racalnym . G aullizm  stano­
w ił próbę p rzyw rócen ia  rów norzędnej p ozycji F rancji w śród  w ie lk ich  
m ocarstw . D e G aulle próbow ał to  osiągnąć przez zorganizow anie system u  
w spółpracy europejsk iej na p rzestrzen i „od A tlan tyk u  do U ra lu ” , sy ste ­
m u zapew niającego usun ięcie dom inacji an g losask iej, sy stem u  op ierają­
cego  się przede w szystk im  na sojuszu  F rancji z tym , co  uparcie n azyw ał 
Rosją —  ze Z w iązkiem  R adzieckim ; je ś li w o la ł m ów ić o R osji, to  d la tego , 
że będąc na w skroś przeniknięty' tradycją  h istoryczną pragnął p rzyw rócić  
sojusz francusko-rosyjsk i sprzed I w ojn y  św ia tow ej.

D ane b y ło  gau llistom  ob serw ow ać n ieu stan n y  g w ałtow n y  upadek  
W. B rytanii, którą Francja prześcignęła  ok o ło  1970 r. sw oim  dochodem  
narodow ym  i poziom em  życia. Go do S ta n ó w  Z jednoczonych, to  cz łow iek
o m entalności de G au lle’a —  albo po prostu  o  m en taln ości typ ow o fran ­
cuskiej —  nie m ógł żyw ić  w iary  w  trw ałość  ich  potęgi: naród —  para­
doksalnie rzecz ujm ując —  złożony z m n iejszości narodow ych, dom inują­
cy  n iegd yś e lem en t anglosask i i protestancki tonący  w  m orzu lu d zi in n e­
go pochodzenia i  w yznan ia , przew aga b ia łych  zagrożona na d łuższą m etę  
przez czarnych. U w ik łan ie  się  w  w ojn ę w  Indochinach  oraz przez k ilk a ­
naście la t bardzo praw dopodobna m ożliw ość w o jn y  z C hinam i, poparcie  
dla m in iaturow ego państw a izraelsk iego  p rzeciw k o  d ziesiątkom  m ilion ów  

.. A rabów , i  to  zaopatrujących  św iat w  ropę naftow ą, w szy stk o  to sk łan ia -  
l  ło  Francję do n iew iązan ia  sw oich  lo só w  ze S tanam i Z jednoczonym i i do  

szukania w łasn ych  dróg.
D ziś sytuacja  w ygląd a  inaczej n iż w  czasach, gd y  w ładzę spraw ow ali 

de G aulle i  Pom pidou. S ta n y  Z jednoczone o słab ły  n iew ątp liw ie , ale w y ­
m ien ione n ieb ezp ieczeń stw a  w ew n ętrzn e i  zew nętrzne albo zn ik n ęły , a lbo  
sta ły  się raniej groźne. Z drugiej strony Francuzi czują się  coraz bardziej 
zagrożeni i  osaczeni. S w ego  czasu sądzili, że potrafią podporządkow ać  
sobie R epublikę Federalną N iem iec. D o 1955 r. n ie  m iała ona su w eren -
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ności, podczas gd y  Francja n ależa ła  do p ięciu  m ocarstw  m ających  w  R a­
dzie B ezp ieczeń stw a O N Z m iejsce stałe. W  d ziesięc io letn im  okresie rzą­
dów  de G au lle’a tem po rozw oju  gospodarczego F ran cji b y ło  w ięk sze  niż.
R FN . Z w łaszcza w  p ierw szym  ok resie  sw oich  rządów  d e G aulle sta w ia ł 
zdecydow anie na jak n ajściślejszą  w spółpracę z R FN , czego  w yrazem  
był tzw . Traktat E lizejsk i z 22 styczn ia  1963 r. Z nam ienne jest, że de  
G aulle in terp retow ał ten  traktat jako o p cję  R F N  n a  rzecz F rancji i  roz­
lu źn ien ie  jej za leżności od S tan ów  Z jednoczonych. B y ł oburzony, gd y  
B u n destag  op atrzy ł u staw ę ra ty fik acy jn ą  w stęp em  podkreślającym  rów ­
now artość sojuszu ze w szystk im i p ań stw am i N A T O ,  ze S tan am i Z jed­
noczonym i na czele . N ieco  później zam ordow anie p rezydenta  K en n e­
d y e g o  (22 listopada 1963 r.) um ocniło  de G au lle’a w  przekonaniu , że  
Przyszłość n a leży  do kcmfedeinaeji francusko-zachodnion iem ieck ie  j . Ta­
ką op in ię  w yraził de G aulle w  rozm ow ie z K onradem  A denauerem  3 lip ­
ca 1964 r.

P oczynając jednak od 1968 r. gospodarka francuska zaczęła  zn ów  
pozostaw ać coraz bardziej w  ty le  za gospodarką zachodnioniem iecką.
B yło  to jednym  z pow odów  n iezw y k łeg o  zaostrzen ia  nastrojów  a n ty za -  
chodńion iem ieck ich  w e F rancji. Z drugiej stron y  upadek W. B rytan ii, 
tak do n iedaw na oczyw isty , m oże zostać w  latach  osiem d ziesią tych  p ow ­
strzym an y dzięki w y k ry ciu  złóż rop y n aftow ej pod d n em  M orza P ó ł­
nocnego. W ok resie  p rezyd en tu ry  P om pidou F rancja g łosiła  potrzebę  
przesunięcia  punktu c iężk ości EW G bardziej n a  południe, ku M orzu  
śród ziem n em u , aby zrów now ażyć w p ły w  G erm anów : N iem ców  i  A n g li­
ków  przez w zm o cn ien ie  e lem en tu  rom ań sk iego  oraz zw iązać się  b liżej 
z A rabam i i frankofońską częścią  czarnej A fryk i. G dy jednak, po oba­
len iu  tam tejszych  dyktatur, H iszpania i  P ortu ga lia  p o d ję ły  w  drugiej 
Połow ie la t sied em d ziesią tych  starania  o p rzy jęcie  d o  EW G, F rancja  
zaczęła w y su w a ć  przeszkody obaw iając się  konkurencji tam tejszego  w i­
na, jarzyn  i  ow oców . N a tym  sam ym  tle  w y stęp o w a ły  tarcia z in n y m  
pobratym czym  krajem  rom ańsk im  —  W łocham i.

Pod w zg lęd em  w ew n ętrzn ym  Francja podzielona jest na cztery  g łó w ­
ne stronnictw a: zw o len n ik ów  p rezyd en ta  G iscarda d ’E staing, ep igon ów  
gaullizm u, którym  p rzew od zi Jacąu es Chirac, socja listó w  i k om u n istów .
W ładzę spraw uje i  chyba przez w ie le  jeszcze la t będzie spraw ow ać koa­
licja  stronników  G iscarda d ’E staing i  g au llistów , czy li praw ica. N a te -  
niat p o lity k i zagranicznej p anuje w e  F rancji zad ziw iający  zam ęt. G aul­
listów , kom unistów i  socja listó w  łączy  n iech ęć lub n aw et n ien aw iść  do 
Republiki F ederalnej N iem iec i  S tan ów  Z jednoczonych. S tron n ik ów  
Giscarda d ’E staing i socja listów  łączy  idea zjednoczonej E uropy za­
chodniej jako trzeciej s i ły  m ięd zy  S tan am i Z jednoczonym i a  Z w iąz­
k iem  Radzieckim. G au llistów  i  kom unistów  łą czy  troska o  zachow anie
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•całkow itej n iep od leg łości F rancji i  sp rzec iw  w obec dążeń  do zjednocze­
n ia  E uropy zachodniej. M im o różnic p o lityczn ych  i ry w alizacji osobis­
tych , stron n ik ów  G iscarda d ’E staing i  ga u llistó w  łączy  w ięcej n iż so­
c ja lis tó w  z kom unistam i, aczk olw iek  w  dziedzin ie p o lityk i socja ln o -ek o-  
nom icznej m ożna by zaryzykow ać tw ierd zen ie , że gau lliśc i sk łan iający  
się  do poglądów  J. M. K eyn esa  b liżsi są  socja listom  niż stronnikom  G is­
carda d ’Estaing. J e ś li chodzi o  przyszłość, to  w yd aje  się , że słabnąć b ę­
dą gau lliści. G iscard d ’E staing ch ętn ie  by z nimli zerw ał i zaw arł k oali­
c ję  z socjalistam i, aby ułaltwić sobie p o lityk ę  jednoczenia  Europy za­
ch od n iej. N ieza leżn ie  zaś od  buńczucznych  d ek laracji na tem at potrze­
by zjednoczenia E uropy zachodniej w  ce lu  p rzeciw staw ien ia  się  dom i­
nacji am erykańskiej oraz n iezależn ie  od w y stęp u ją cy ch  od czasu  d o  cza­
su  tarć m ięd zy  EW G a S tanam i Z jednoczonym i, in tegracja  E uropy za­
chodniej c ieszy  się  nadal poparciem  am erykańskim . EW G, k tórej cz łon ­
kam i są R epublika F ederalna  N iem iec i W. B rytania , n ie  jest i n ie m o ­
że b yć ugrupow aniem  an tyam erykańsk im , cok olw iek  b y  na ten  tem at 
g ło s iły  francusk ie stronn ictw a. Z tym  ty lk o , że przynajm niej na razie  
koalicja  G iscarda d’E staing z socja listam i n ie  w yd aje  s ię  m ożliw a, p o­
n iew aż socja liści n ie  m ogą się  pogodzić z k on serw atyw n o-lib era ln ą  po­
lity k ą  G iscarda w  dziedzin ie  socja lno-ekonom icznej.

Tak w ięc ani w  dziedzin ie p o lityk i w ew n ętrzn ej ani zagranicznej 
F rancji nie n a leży  się spodziew ać tak iej k on sek w en cji i  w yrazistości, 
jaka cechuje p o lityk ę  R epublik i F ederalnej N iem iec i W. B rytan ii. B ę­
d zie  to  nadal czyn n ik iem  osłab iającym  ro lę  F rancji w  św iec ie , i to  w  
okresie, k tóry  ze w zg lęd u  na p rzew lek ły  k ry zy s en ergetyczn y  m oże  
okazać się  d la w szystk ich  krajów  u p rzem ysłow ion ych  bardzo trudnym .

D la m ocarstw ow ego  poczucia F rancuzów  ogrom ną ro lę od gryw a św ia ­
tow a rola ich  języka, o k tórym  sądzą, że odznacza s ię  w yją tk ow ą  pre­
cyzją  i logiką. N ieg d y ś zastąpił on  łac in ę  jako język  dyplom acji i trak­
ta tów  m iędzynarodow ych . T raktaty zaw arte po I w ojn ie  św iatow ej 
w  1919 r. b y ły  p ierw szym i, k tórych  tek st orygin aln y  został sporządzo­
ny w  dw óch językach: francuskim  i  angielsk im . D ziś obow iązuje p ięć  
tzw . język ów  „k on gresow ych ” : angielsk i, ch ińsk i, francuski, h iszpański 
i rosyjski, z tym  że podobne roszczenie w ysu w ają  dla sw ego  języka A ra­
bow ie. W k w ietn iu  1979 r. rząd fran cu sk i pow zią ł decyzję o przyznaniu  
języ k o w i an g ielsk iem u  b ezw zględ n ego priorytetu  w  szkolnym  naucza-

rów  tw ierdziło , że oznacza to  k ap itu lację  F rancji w obec św iata  anglo­
sask iego . \

n iu  język ów  obcych. W  toku b urzliw ej d ysk u sji prasow ej w ie lu  auto-
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